Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ma „Głos Naroda“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2:—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 
Biuro,filjalne: Szewska, 13. 


Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 

Numer z poprzednieh dni: 
20 hal. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie połińdniowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowinejl: miesięcznie 
kor. 240. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub” nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


—< NIEDZIELNY NUMER ILUSTROWANY. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
and Menem, Berlinie, Lipsku, į} Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rue Coumartin. 
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Kraków, Sobota dnia 15 Czerwca 1901. 


Rok EX. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Choćbym chciał zamilczeć o ostatniem wiel- 
kiem wydarzeniu na widowni galicyjskiego życia, 
nie mogę... Olbrzymie kolorowe afisze, zbieg se- 
tek widzów przed nimi, barwne postacie słoni, 
koni, błaznów naturalnej wielkości i t. d. — 
płomieniste wykrzykniki w stronę żądnej ducho- 
wych rozrywek publiczności wystylizowane pa- 
tagońską polszczyzną... wszystko to zmusza mnie 
do pisania... A więc cyrk przyjedzie!.. I to 
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cyrku do Lwowa): „Zwyciężył na calej linii“. 
Atoli dość już wstępu i dosyć żywienia się po- 
lotem p. Karimierza Skrzyńskiego, znawcy mu- 
zyki. Weźmy przecież także coś... z najpoczy- 
tniejszego obecnie w Krakowie pisma ilustrowa- 
nego, wydanego w języku niemieckim, co oczy- 
wiście niezmiernie się do jego poczytności przy- 
czynia. Nosi ono znowu tytuł: „Największa na 
świecie zadziwiająca instytucja przyjemności — 
Barnum & Bailey“ itd. 

Aby się nie dać nikomu zawstydzić w „dys- 
kusji*, postanowiłem odczytać dzieło od A do 
Z... Wszakże to tak przyjemnie informować tych, 
którzy się dopytują, przytakiwać biegłym, któ- 
rzy już rzecz przetrawili, wnosić ze sobą wszę: 


Z pobytu cesarza Franciszka Józefa w Pradze. 


dosłownym przedrukiem przemówienia, przygoto- 
wanego na... sejmik relacyjny wyborców z większej 
posiadłości po ostatniej se:ji Rady państwa. 
Nie ulega więc wątpliwości, że „ostatnie słowa Bar- 
numa* są apokryfem i że ten wielki mąż nigdy 
takich słów do publiczności nie wypowiedział. 
Drugi artykuł p. t. „To, co pan tu przeczy- 
tasz, jest bezwzględną prawdą* przetłomaczony 
jest dosłownie z jednego ze wstępnych polity- 
cznych artykułów „Czasu* (pióra, o ile mi się 
zdaje, p. Piotra Górskiego) i nosi na sobie wszyst 
kie cechy literackiej kradzieży. Redakcja „Cza: 
su* względnie autor artykułu powinien upom- 
nieć się o to we właściwej drodze a więc skargą 
sądową, coby miało może ten dobroczynny sku 


Widok mostu na Wełtawie, otworzonego uroczyście przez cesarza Franciszka Józefa w piątek dnia 14 czerwca 1901 r. 


jaki cyrk! Kto wie czy nie powita go na dworcu 
deputacja Rady miejskiej złożona z radzców, 
którzy nigdy nie bywają na posiedzeniach Rady 
gminnej!? Kto wie! W ten sposób daną im 
będzie sposobność spełnienia usługi z „urzedu“ 
dla dobra publicznego! Kto wie, czy Mr. Bailey, 
właściciel cyrku a wspólnik nieodżałowanej pa- 
mięci założyciela „dziwowiska świata*, Mr. Bar- 
nama, nie otrzyma srebrnego wieńca od Wydziału 
krakowskiej Rady powiatowej, jako dowód na- 
szej polskiej gościnności oraz wdzięczności dla 
każdego, co nam „bodaj co* z zagranicy przy- 
wiezie !... 

Słowem, pisać muszę... Spełnię w ten sposób 
godnie moje zadanie, i zasłużę z pewnością na 
pochwały p. Kazimierza Skrzyńskiego, kierowni: 
ka artystycznego w teatrze lwowskim, który 
jak wiadomo, przy lwowskim balecie został zna- 
wcą muzyki... On, Nestor znawców, napisze z pe- 
wnością także o p. Mr. Bailey'u (po przybyciu 


dzie: do zebrań towarzyskich, do trybunałów 
1 sal sądowych, do wszelkich zakątków, gdzie 
tuli się inteligencja i praca — świeży nowy po- 
wiew, zamorską ideę, imponującą swym ogromem 
i śmiałością a urzeczywistnioną przy pomocy 
ej armji błaznów i całego stada gruboskórych 
słoni! : 

W tem miejscu widzę się zmuszonym zape- 
wnić uroczyście szanownych czytelników, że 
słowa powyższe należy brać dosłownie a nie o- 
obrazowo. Zastrzeżenie to czynię z ostrożnoci 
głównie z obawy, aby p. Doliński nie uczuł się 
czemkolwiek dotkniętym z powodu „podburzania 
przeciw stanom lub klasom społecznym*. Czy- 
tam więc... i o dziwo!... Barnum i Bailey stra- 
cili odrazu w moich oczach jako reklamiści swo- 
jego interesu. Nie nowego... co więcej, ostatnie 
słowa śp. Barnuma do publiezności są plagiatem, 
dokonanym w biały dzień... na jednym z wybi- 
tnych filarów Koła polskiego, a mianowicie są 


tek, że aż do ukończenia rozprawy w I. instan- 
cji wobec krótkości nowej procedury, zatrzyma- 
łoby może p. Bailey'a przez czas dłuższy z jego 
„dziełem* w gościnnych murach Krakowa. 

Słowem, zaraz po przeczytaniu pierwszej 
strony, przypomniałem sobie Ben Akibę, który 
nie wierzył w żadną „nowość* na świecie... 
Gdyby zamiast „Barnum i Bailey* umieszczono na 
tej cyrkowej reklamie, nazwiska „Apolinary 
i Wojciech“, złudzenie byłoby zupełne a wątpli- 
wości zamieniłyby się w niezachwianą pewność !.. 

„Ostatnie słowa p. Barnuma do publiczności * 
brzmią naprzykład na wzór mowy politycznej, 
bodaj (czy nie samego prezesa wielkiego polity- 
cznego, konwentyklu, w dosłownych wyjątkach 
jak następuje : 

„Czujemy się bardzo zadowoleni niczem nie- 
zamąconemi pochwałami prasy (rozumie się tej 
lepszej prasy) i publiczności (również wybranej), 
które na cześć naszego „największego dziwowiska* 


PẸ Dzisiejszy numer „Głosu Narodu“ obejmuje 12 stronnic, z tego 10 tekstu redakcyjnego i 2 inseratów. "ŒE 
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nieustannie płyną. Cieszy nas to widoczne uzna- 
nie naszego męstwa i odwagi (vide artykuły 
wstępne „Czasu* z dni ostatnich), żeśmy nie wa- 
hali się podjąć tego zdumiewającego i niebez- 
piecznego czynu. (Mowa o najnowszych „zdoby- 
czach* dla kraju, które uszczęśliwione społeczeń- 
stwo okupi nowemi dodatkami do podatków przez 
dziesiątki lat, włożonemi na karki najbiedniej- 
szej ludności). 

„Z pewnością u nas (w kraju) nie widziano 
jeszcze dotychczas tak kolosalnego i wspania- 
łege dziwowiska (mowa o polityce Koła polskiego 
w ostatnim okresie parlamentarnym) i prawdo- 
podobnie nikt czegoś podobnego po raz drugi 
nie zobaczy,o ile ja, Barnum, z moim przyjacie- 
lem Bailey'em (ja Apolinary z Wojciechem) po- 
wtórnie tam (do Wiednia) nie powrócimy — a 
powrócić mamy nieugięty zamiar. To zaś, co 
zdziałamy tam po powrocie, zaćmi wszystko 
cośmy dotychczas już zdziałali, zaćmi zarówno 
pod względem wartości jak i głębokości pomysłu 
aw pamięci ludu pozostawi niewygasłe wrażenia! 

„Jestto moją dumą, pisze p. Apolinary, 
przepraszam p. Barnum dalej, że umówiłem się 
z moim wspólnikiem p. Kór..., przepraszam 
p. Bailey'em, na wypadek gdyby jednego Z nas 
lub obydwu losy powołały w szczęśliwą wiecz- 
ność odztawki, iż przedsiębiorstwo którem przez 
tyle lat kierowałem, będzie prowadzone dalej. 
Włożyłem jako obowiązek na moich spadkobier- 
ców, ażeby to dziwowisko świata na tych sa- 
mych warunkach i zasadach nadal utrzymywali. 
Instytucja, która ludowi tyle przyniosła poucze- 
nia i rozweselenia, powinna trwać po wszytkie 
czasy nienaruszona. To też stoimy i stać chcemy! 

„Nie podobna mi znaleźć słów na wyrażenie 
mojej dumy, (zdanie to wzięte dosłownie z ostat- 
niej mowy Apolinarego na cześć Kórbera) z u- 
rządzenia naszego przedsiębiorstwa i radości, że 
możemy je pokazywać naszym wspaniałomyślnym 
Łaskawcom* „(mit der wir dasselbe unseren 
grossmiithigen Gónnern voriiihren)*. I tak dalej 
i tak dalej a kto mi nie wierzy, niechaj spraw- 
dzi, najpierw w organie Barnuma, a później w 
epoce sejmików relacyjnych, w którymkolwiek 
z organów poważnej i świadomej swego stano- 
wiska i zadania prasy krajowej. Zresztą powo- 
łuję na świadka p. Kazimierza Skrzyńskiego, 
który, jako sprawozdawca z oper i operetek, zna 
się zapewne także na cyrku! 

Co się tyczy plagiatu z „Czasu“ (zastrzegam się 
raz jeszcze, że niewiem na pewne czy ów arty- 
kuł pochodził z pod pióra p. Piotra Górskiego) | 
to tutaj brak pomysłowości p. Bailey'a jest jesz | 
cze bardziej rażący: zwracam uwagę, że ów pra- 
artykuł cmawiał zdobycze Koła polskiego i jego 
niesłychane, ponowne zasługi dla kraju, wzglę- 
dnie dla rząda. (Dla niektórych mężów i stron- 
nictw jestto zupełnie wszystko jedno). 

Oto ów artykuł: „To, co tutaj wyczytacie, 
jest bezwarunkowo prawdą! Wielkie atrakcje 
i znakomite przedstawienia Barnuma i Baileya 
(czytaj: Apolinarego i Piotra — lub Wojciecha) 
największe widowisko współczesne, które wyko- 
nano w ostatnim sezonie, wszystko to jest isto- 
tnie tak wielkie i poważne, iż niepodobna tych 
zdobyczy wyliczyć w naszych publikacjach, ko- 
munikatach i ogłoszeniach. Gdyby działalność 
nasza opisaną została tak jak na to zasługujemy, 
trzebaby na to zapisać setki numerów dziennika. 
Możemy zatem podać jedynie krótki pobieżny 
obraz, który obejmie tylko najważniejsze i naj- 
większe nasze zdobycze! 

„Słowem honorn poręczamy, że sprawozdanie 
niniejsze jest prawdziwe! Przynosimy Wam nie 
jedną ale sto znakomitych zdobyczy (Bailey pi- 
sze „atrakcyj*), z których każda warta jest uzna- 
nia i odznaczenia, a które dla szczupłości miej- 
sea zaledwie tylko wyliczyć możemy. Jeżeli 
wątpicie, czytajcie tylko dalej nasze artykuły, 
a przekonacie się, że każde ich słowo jest czy- 
stą prawdą! 

„Chociaż zatem na tych szpaltach znajdziecie 
jeno szkicowy obraz naszej działalności, tylko 
nazwiska naszych wybitnych działaczy, wierzcie 
nam! Tyle mielibyśmy do mówienia, a z naszej 
działalności tyle jest do widzenia i podziwienia, 

e w istocie za wiele tego wszystkiego, za wiele! 
Że nie mówimy, nie jest to zatem niewłaściwą 
z naszej strony skromnością, jeno całe przed- 
siębiorstwo jest za wielkie, aby je moża było 
aż do szczegółów opisywać! — wszystko zatem 
jest absolutną, niewzruszoną prawdą...“ 

Komentarza chyba nie potrzeba. Każdy czy- 
telnik osądzi odrazu, że amerykańscy reklamiści 
dopuścili się zuchwałego plagiatu, tem zuchwal- 
szego, że zaczerpnęli go z poważnego organu 
bardzo poważnego stronnictwa.  Przewrotność 
leży także w tem, że reklama Barnnma druko- 
wana jest dla nas Galicjan po niemiecku. Dobrą 
stroną tego faktu jest, iż nie wielu ludzi w Kra- 
kowie całkowicie ją przeczytało; dopiero przy- 
szłe pokolenie, któremu już będzie danem ko- 
rzystanie z gruntowniejszej nauki języka nie- 
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mieckiego w szkołach niemieckich, subwencjono- 
wanych przez gminę miasta Krakowa (za stara- 
niem hr. Tarnowskiego), dopiero to przyszłe po- 
kolenie mogłoby należycie sprawdzić duchowe 
Korsarstwo właścicieli amerykańskiego cyrku. 

W miarę jak się przewraca karty, opisujące 
„największe widowisko świata *, doznaje się coraz 
większego uczucia rozczarowania. lleżbo z tego 
wszystkiego u nas już było albo też jest... Tylko 
u nas ciche to, ukryte, niepostrzeżone, niewy- 
malowane kolorami i dlatego mniej wpadające 
w Oczy !... 

Rozpisałbym się obszernie o tych dziwach — 
gdyby znowu nie obawa, że p. Doliński dopatrzy 
się w mojem sprawozdaniu jakich osobistych lub 
stanowych aluzyj... A więc, wzorem Barnuma!... 
tylko szkicowo i to, co jest tam najlepszego. 

Trzydzieści mądrych słoni - gruboskórców, nie- 
zliczona masa złośliwie - podstępnych małp, naj- 
dziwaczniejsze „kreatury*, byki indyjskie, pa- 
wiany — rzeczy dotychczas nie widziane, wołali 
niegdyś razem pp. Barnum i Bailey a teraz głosi 
jeno ten ostatni! Czyżby naprawdę niewidziane ? 
Co do gruboskórców miałbym pewne wątpliwo- 
ści. Wszakże autonomja galicyjska ma insty- 
tucje zwane radami gminnemi... [dźże kto ciekawy, 
cierpliwy, spokojnego temperamentu na takie „sa- 
morządne* posiedzenie takiego ciała, na którem na- 
przykład mowa o poiskich subwencjach dla szkół 
niemieckich. Czyż mimowoli nie nasnwa się 
obraz a la Barnum: trzydzieś:i największych 
i najroztropniejszych słoni - gruboskórców „die 
alles machen, sogar auch sprechen... ausser den- 
ken“!.. 

A potem różne czřowiecze dziwy !.. Miły pod- 
lotek ze sztywnemi jak druty włosami na gło- 
wie; (do skomstatowania tego dziwu powołano 
krakowską komisję artystyczną); potem człowie- 
ka, na którego głowie można młotami rozbijać 
granitowe głazy a jemu w głowę nie, taką twar- 
dą ma czaszkę. Prawdziwe, stalowe czoło!... | 

I znowu nasuwa się pewna idea: kto wie 
czy p. Bailey nie mógłby powiększyć zastępu 
tych twardogłowych, przez zaangażowanie u nas 
kilku panów dyrektorów z publicznych instytucyj 
dajmy na to z Banku kredytowego we Lwowie. Ci 
sami grubogłowcy mogliby także „dublować*. rolę 
z owym człowiekiem o strusim żołądku, który 
połyka monety, kawałki drzewa, gwoździe, po- 
pija to wszystko salmiakiem i dobrze trawi. 
W każdym razie pp. ks. Sapiecha, Tołłoczko, 
Leszek Prus będą niewątpliwie z zajęciem przy- 
patrywać się tym okazom wytrzymałości czoła 
i strawności żołądka. 

Chwali się wreszcie p. Bailey, że ma czło- 


wieka, na którym niema niec. prócz skóry i ko- | 


ści, który jest przeźroczysty i ma nóżki i ręce 
jak patyki! Taka nowość, powiedzmy jnż otwar- 
cie, bezwarunkowo nam nie zaimponuje. Powo- 
łujemy na świadectwo człowieka głębokiej wie: 
dzy, grubej skóry i bardzo dobrze odżywio- 
nego. Nasz miły przyjaciel p. Bobrzyński na 
prośbę pp. Barnuma i Baileya jako szef szkol- 
nictwa galicyjskiego, urządzić może zgromadzenie 
takich nanczycieli ludowych. wobec których 
„cienkosz* cyrkowy będzie otylcem. 

Już co do ludzi, na których jest tylko skóra 
i kości, tak, że aż są przejrzyści, nie damy so- 
bie zaś imponować żadnym amerykańskim cyr- 
kom. Ozdobą cyrku jest, jak pisze p. Bailey, 
„cała banda największych błaznów*. Trudno się 
wstrzymać od wynurzenia, że takich jużeśmy do- 
sy widzieli, a jeżeli chodzi o „bandę“, to ita- 
ka demonstracja nie jest trudna. Czy to jest 
„międzynarodowy Kongres królów wszystkich 
błaznów całego świata“ — to dopioro zobaczy- 
my. Kto wie czy właśnie to zdanie barnumskiej 
reklamy nie dotknie boleśnie u nas w Krako- 
wie, wielu tych, co do tego tytułu mają wszel- 
kie prawo! Człowiek uczy się tylko przez po- 
równywanie rzeczy podobnych — a jednak co- 
kolwiek od siebie różnych. Zwierciadło gra tak- 
że nie małą rolę w uświadamianiu ludzi, dlatego 
nie wątpię, że nawet krakowscy ojcowie miasta 
w swoim pół-komplecie — „bandą“, jak to mó- 
wią, pójdą na przedstawienie do Barnuma !... 

Keryks. 


Siedm miljonów pożyczki. 


KRAKÓW 15-go. Rada miasta uchwaliła na 
wczorajszem posiedzeniu zaciągnąć 7 miljonów 
koron pożyczki inwestycyjnej. Pięć miljonów 
z tego ma być przeznaczone na inwestycje miej- 
skie, dwa na konwersję długów. 


Przed tą pożyczką będzie zaciągnięta inna, | 


krótkoterminowa w dyrekcji gal. funduszu pro- 
pinacyjnego w wysokości 1 miljona koron. 

Do przeprowadzenia operacyj finansowych, 
połączonych z 7-miljonową pożyczka, wyzna- 
czyła Rada :prez. Friedleina, wiceprez. dra Leo, 
radnego Henryka Schwarza, oraz żyda Leona(?) 


(jak tenże Seinfeld, 
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Horowitza, którzy mają wszakże dla wszystkie- 
go co zdziałają, uzyskać zatwierdzenie Rady: 


Dogorywająca Rada miasta Krakowa, ciało 
obradujące per nefas, którego uchwały nie 
mają już legalnie żadnej mocy prawnej, za- 
pragnęło właściwie juź po swojej śmierci zdzia- 
łać coś dla dobra miasta i uchwaliło wczoraj 
zaciągnięcie grubej pożyczki na inwestycje. 

Nie myślimy bynajmniej zaprzecząć po- 
trzebie i użyteczności tego, co za pożyczone 
miljony ma być zrobione. Stacja elektryczna; 
dwie hale targowe, muzeum przemysłowe, szpi- 
tal epidemiczny, budowle w rzeźni miejskiej 
i t. d., wszystko to są rzeczy bardzo potrze- 
bne, a nawet niezbędne dla europejskiego 
miasta i nie żal na nie dać trochę grosza. 
Dziwi nas tylko jedno, mianowicie to, iż Ra- 
da, a właściwie p. wiceprezydent Leo, dopiero 
teraz, pod koniec swojego urzędowania, wpa- 
dła na tak świetny pomysł ekonomiczno-finan- 
sowy i przeprowadza go z nerwowym zapałem 
i pośpiechem godnym zaiste... hamulca. 

Jeszcze dziwniejszą, a nawet wprost po- 
dejrzaną musi się wydać wielka rola, odgry- 
wana w tej pożyczkowej aferze przez — żydów. 

Od kilku dni krążyły po mieście wiado- 
mości, że finansowo-techniczna strona poży- 
czki, ma być powierzona żydowskim bankie- 
rom ze Lwowa, firmie »Sokal i Lilienc; z ro- 
zesłanych wcześniej wniosków komisji inwe- 
stycyjnej dowiedzieliśmy się, że zarówno do 
przeprowadzenia rokowań z Dyr. gal. fundu- 
szu propinacyjnego, w sprawie 1 miljona, jak 
i do sfinansowania pięciomiijonowej pożyczki 
jest desygnowany także żyd, Leon(?) Horo- 
witz; przebieg zaś wczorajszych obrad mógł 
raczej podniecić obawy, nasuwające się z po- 
wodu udziału żydów w tych finansowych ope- 
racjach gminy, aniżeli je uspokoić. 

Wczoraj działy się rzeczy niezwykłe i cie- 
kawe. Widzieliśmy jak nad drem Leo, referu- 
jącym sprawę pożyczki, czuwał z niezwykłą 
troskliwością żyd Horowitz, widzieliśmy jaka 
nić ciągłego porozumienia łączyła tegoż finan- 
sistę z godnym jego współwyznawcą Hirschem 
Landauem i żydem Seinfeldem, słyszeliśmy, 
opozycjonistą z zawod” 
kruszył kopje swej wymowy w zzz, 
czki inwestycyjnej; nie mogło wreszcie ujść 
niczyjej uwagi, z jak niesłychanem napręże- 
niem śledzą żydzi przebieg rozpraw i jakie 
niezadowolenie wywołuje na ich twarzach każ- 
dy głos opozycji. 

Wszystko to razem musiało nam mimo- 
woli poddać myśl, że interesy żydów są przy 
uchwalonej wczoraj pożyczece zaangażowan z 
sposób niezwykle silny. Nie przypuszczamy 
bowiem, aby to zachwycająco zgodne współ- 
działanie pp. Lea, Horowitza, Hirscha Lan- 
daua i Seinfelda mogło być wytłomaczone 
samą harmonją przekonań politycznych i soli- 
darnością klubową. (Jak bowiem nie wszyst- 
kim jeszcze wiadomo, klub konserwatywny 
miał się pomnożyć ostatnio o dwóch nowych 
członków: są nimi żyd Leon Horowitz i żyd 
Hirsch Landau). Zresztą dr Seinfeld nie za- 
siada jeszcze do tej pory w klubie konserwa- 
tywnym, więc jego filipiki za siedmiomiljono- 
wą pożyczką zdają się mieć również inną i 
głębszą przyczynę. 

Dodawszy do tego, co wyżej zostało po- 
wiedzianem, niezbity fakt, iż projekt inwesty- 
cyj jest skombinowany bardzo... tantastycznie, 
bez należytego pogłębienia, że dochody z wy- 
stawić się mających gmachów i zakładów (np. 
z centrali elektrycznej) nawet w przybliżeniu 
nie mogą być teraz obliczone, że wreszcie 
wiele osób, znających stosunki miejskie, uważa 
cały zapał inwestycyjny za objaw gorączki 
przedwyborczej ze strony ustępujących radców, 
musieliśmy dać wyraz naszym powątpiewaniom 
co do celu, w jakim powyższa sprawa została 
tak nagle wyciągnięta na porządek obrad Rady 
miasta Krakowa. 

Z tych samych też powodów należy wy- 
razić pewne zadowolenie, iż gmina nie oddała 
sfinansowania pożyczki w ręce komisji, za- 
szczyconej udziałem żyda Horowitza — bez 
żadnych zastrzeżeń — tak, jak było propono- 
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wanem. Klauzula, iż wszystko, co owa komisja 
zdziała, musi być zatwierdzonem przez plenum 
Rady, jest do pewnego stopnia gwarancją, że 
obok prywatnych interesów finansowo-politycz- 
nej natury, zostaną też uwzględnione rzeczy- 
wiste interesy naszego miasta, nie zawsze 
identyczne z tem, czego pragną pp. Horo- 
witzowie, Landauowie, Seinfeldowie et con- 
sortes. 


Wezorajsze posiedzenie Rady miasta, zwołane wy- 
jatkowo na czwartą po południu, aby żydzi mogli 
dość wcześnie pójść na ucztę szabasową, zaczęło się 
dopiero o godz. wpół do 6 tej. 

Na wstępie odczytano pisma, które wpłynęły do 
prezydjam, poczem przyszły pod obrady dwa 


Wnioski nagłe. 


Pierwszym był wniosek sekcji ekonomicznej, aby 
Rada przychyliła się dodatkowo do szczegółowych 
żądań rządu w sprawie sprzedaży przez gminę groa. 
tów miejskich pod gmach Stndjum rolniczego. Z drn- 
gim wnioskiem wystąpiła sekcja szkolna, Odnosił się 
om do poparcia petycji nanczycieli szkół ludowych w 
Krakowie, którzy proszą Sejm, aby kraj przyznał 
im płace w tej wysokości, jaką pobiera mauczyciel- 
stwo lwowakie, oraz o poparcie petycji nanczycieli 
młodszych szkół ludowych krakowskich z płacami 
nauczycieli starszych: Oba wnioski uchwalono. 


Sprawa 7-miljonowej pożyczki. 


Wiceprezydent miasta, dr Juljnsz Leo przedłożył 
wnioski komisji inwestycyjnej. Treścią ich jest 1) 
zatwierdzenie programo robót inwestycyjnych na lata 
1901—1905, 2) zaciągnięcie pożyczki 7 miljonów 
koron, 3) npoważnienie prezydenta Friedleina, dra 
Leo i żyda Horowitza do zaciągnięcia i kompletnego 
sfinansowania pożyczki. Nadto komisja inwestycyjna 
oznajmiła Radzie, iż Dyrekcja gal. fnnduszn propi- 
nacyjnego jest gotowa vlokować kwotę 1 miljona ko- 
ron w famdnszn gminnym na rachunek bieżący. Ta 
pożyczka byłaby spłaconą z pożyczki głównej 7 mi. 
ljomów koron, a zostałaby nżytą na natychmiastowe 
przystąpienie a) do rozszerzenia budynków w rzeźni 
miejskiej, b) do wybudowania przynajmniej dwóch 
szkół wydziałowych, e) do budowy gmachn dla wyż: 
szej szkoły handlowej, d) do wykonania najpilniej- 
szych robót kanałowych i brakowych i wreszcie e) 
do spłacenia długu gazowni miejskiej w powiatowej 
Kasie oszczędności w Krakowie w kwocie 200.000 
koror. 


Przyjście ha s.rat włoskiej królewny. 


Kolebka królewny — dar miasta Rzymu. 


Do przeprowadzenia tej pożyczki z fundnszn pro. 
pinacyjnego, mają być upoważnieui tylko dr Lese i 
żyd Horowitz. 

W ogólmy program imwestycyj wchodzą : budowle 
w rzeźni, chłodnia i jatki, dwia kale targowe, sta: 
eja elektryczna, regulacja placu św. Dncha, areszta 
miejskie, kursa Baranieckiego, regnlaeja Rudawy, za 
ególną sumę 1.480,000 koron; dalej przebndowa ma- 
gistratu, przebudowa starego teatro, trzy szkoły wy- 
działowe, jedna szkoła pospolita, przebudowa trzech 
szkól, Muzenm przemysłowe, szpital epidemiczny i 
Akadcmja handlowa za ogólną samę 1.850,000 ko- 
ron i wreszcie łazienki ladowe, kanały, bruki, regu- 
lacje nlic i magazyn na dekoracje za ogólną sumę 
1.270,000 koron, 

Powyższe wnioski starał się dr Leo uzasadnić w 
swojem przemówienia wstępnem, nad którem rozwi- 
nęła się szeroka i burzliwa 


Dyskusja. 


Po r. m. Rotterze, który w przemówienia swo- 
jem skenstatował, iż go „wyeliminowsno* z komisji 
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skarbowej Sejmu krajowego, „dzięki życzliwym ko: 
legom* i p. r. Bujwidzie, który domagał się, by do 
programn robót tegorocznych wstawioną była budowa 
szpitala epidemicznego i łazienek ludowych, zabrał 
głos r. m. Staniszewski i w długiem przemówieniu 
wykazał liczne sprzeczności i nmiekonsekwencje we 
wnioskach komisji inwestycyjnej. 
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w zaciąganin nowych dłagów jakiegoś „wyższego po- 
lotn inicjatywy“, „zerwania z polityką bankrata* (?!!) 
i skończył podziękowaniem dla ludzi, „którzy chcą 
nowe życie rozpocząć* (t. j. dla dra Lea i... Horo- 
witza). Co więcej, dr Jordan zarzucił przeciwnikom 
tege „nowego życia* ciasnotę pojęć i brak szerszej 
inicjatywy. 


Przyjście na śwlat włoskiej królewny. 


Gołębie pocztowe roznoszą z Kapitolu po całych Włoszech wiadomość o narodzeniu się królewny. 


Wyraził swoje zdziwienie, iż ważna sprawa ob- 
ciążenia miasta wielkim długiem jest traktowana tak 
pospiesznie; gdy chodzi o pas szczurołapa dla zakła: 
du Talarda, lub o trzecią gwiazdkę dla naczelnika 
straży, dyskusja idzie godzinami, dziś mamy w je- 
dnej chwili, na gwałt decydować o tak ważnej rze: 
czy. Nie rozdano radnym drukowanego referatu, na 
pół arkuszu spisano lakonicznie wnioski i postulaty, 
tak, że nikt ich zgłębić ami skontrelować nie jest 
w stanie. Wreszcie sprzeciwia się r. Staniszewski jak 
najkategoryczniej temn, aby dawać trzem członkom 
Rady nieograniczone pełnomocnictwo do zaciągania 
pożyczki. W myśl $ 64 statutu Rada musi rozstrzy: 
gnąć sama, jaką i gdzie zaciągnąć pożyczłę. | 

R. Bartoszewicz poddał wnioski komisji druzgo- 
cącej krytyce. Komisja przyszła do rady z projektem 
starym, zrobionym temu 4 czy 5 lat. Na posiedze- 
nin komisji inne rzeczy uznano za „koniecznie po- 
trzebne* inne zaś wstawiono do wniosków drakowa- 
nych. Tam najpotrzebniejszem było: spłacenie fundn- 
szu gazowego i akademja handlowa, obecnie są „naj- 
potrzebniejsze* przebudowa msgistratni gmach na deko- 
racje. Danie takiego pełnomocnictwa do zaciągnięcia 
pożyczki, jakiego chce komisja, byłoby zrzeczeniem się 
ze stony Rady wszalkiej ingerencji w tak ważnej 
sprawie. Przeciw temn mowca musi energicznie wy- 
stąpić. 

Falla temperamentu mowa r. Bartoszewicza, zro- 

biła wielkie wrażenie. 

R. Stryjeński domaga się, aby przy inwestycjach 
popierano przemysł krajowy. 


Żydowskie konferencje i żydowska 
mowa. 


Podczas tyeh przemówień odbywały się ciągle kom- 
ferencje r. Lea z żydem Horowitzem, Horewitza z Hir- 
sehem Landanem i Landana z Seinfeldem. Bezpośre- 
dnio petem zabrał głos r. żyd Seinfeld i bronił, jak 
umiał, przedłożeń komisji. Dr Leo okazywał tymeza= 
sem silno zdenerwowanie... 


Wystąpienie dra Jerdana. 


Naraz podniósł się dr Jordan i wygłowił dłaższą 
mowę, nacechowaną, jak zwykle, wielką szlachetnością 
idei i prawdziwym zapałem. Szkoda wszakże, iż za: 
słażony filantrop wziął sprawę inwestycyj z nieco 
zbyt... postycznego pounkto widzenia, dopatrzył się 


Mową tą słusznie uczuli się dotknięci radcy : Sta- 
niszewski i Bartoszewicz. Obaj też odpowiedzieli dro. 
wi Jordanowi w sposób grzeczny lecz stanowczy, za- 
strzegając się przeciw takim zarzutom. R. Bartosze: 
wicz zakończył swoje przemówienie słowami: „Jeżeli 
baczne rozbieranie spraw miejskich jest małoduszno- 
ścią, to chcę być zawsze małodnsznym*, 

Całe to zajście, w szczególności zaś zarzuty dra 
Jordana, nie sprawiły dodatniego wrażenia. 

Wreszcie, po przemówienia referenta, Rada n- 
chwaliła wnioski komisji inwestycyjnej z dwiema po- 
prawkami. Pierwszą, że to, co zostanie zdziałanem 
przez pp. Friedleina, Lea i Horowitza w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki, musi uzyskać zatwierdzenie 
plerum Rady i że do powyższych trzech pełaomocni- 
ków gminy przybywa jako zastępca r. Henryk Schwarz. 

O godz. wpół do 9.ej zakończyło się posiedzenie, 
żydzi ortodoksi wyszli z sali o zmrokn, gdy szabas 
zapadł. Radni chrześcijańscy, „cybulizowani* żydzi, 
a nawet p. Kwiatkowski zostali do końca, 
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Mlanowanlia. Ministerstwo bandlu zamianowało elewa 
budownictwa Ignacego Stankiewicza adjunktem budowni- 
ctwa przy dyrekcji poczt we Lwowie. 

Z kolel państwewych. Minister kolei żelaznych prze- 
niósł asystenta Marjana Rudnickiego z Czerniowiec do o- 
kręgu dyrekcji stanisławowskiej. 

Kenkurs na rozprawę o sadownictwie, napisaną przy- 
stępnie i zrozumiale dła małorolnych gospodarzy, w 8 do 
10 arkuszach małej ósemki druku, WRAK) zarząd główny 
Tow „Kółek rolniczych“. 

Termin do napisania i nadesłania tej rozprawki, wy- 
znaczono do listopada b. r. Rękopisy nadesłane być mają 
do zarządu głównego Tow. „Kółek rolniniczych* we Lwo. 
wie, ul. Kopernika l. 19, opatrzone w godło; osobno w 
zamkniętej kopercie z tem samem godłem ma być poda- 
ne imię i nazwisko, miejsce zamieszkania i poczta na- 
dawcy. 

Najlepsza praca otrzyma nagrodę w kwocie 100 kor., 
z zastrzeżeniem własności prawa druku dla zarządu głó- 
wnego Tow. „Kółek rolniezych". 

Datkl na „dar narodowy 3 maja“ dia „Szkeły ludewej*. 
(C. d.). Ganszorowicz 50 h., E. Haber 25 h., Geduldig 40 
h., Haja 20 b., Piotrow:ki 1 k., Bularz 20 h., Ginzig 2% 
h., H. Liebeskind 10 b., Macharska 10 h., Kurkan 60 h., 
Chołój 20 b., Steingast 40 h., Merawiecki 40 h., Dobosz 
20 h., Ziemba 20 h., Janik 40 h., Englender 50 h., Zadę- 
cki 1 k, Spr. 4 b., Urzędnicy IV oddziału Tow. Wzaj. 
Ubez.: Godulski 2 k. Wiłowski 50 h., Armatys 1 k., Ma- 
rnsieński 50 h., Pająk 50 h., Bośniacki 50 h., Tusel 20 

i h., Smolski 20 h., Ujejski 40 h, Urzędnicy Banku krajo- 
jowego N. K. 20 h.. W. C. 20 h., T. 20 h., I. G. 20 h., 
T. K. 20 h., dr K, F. 16 h, F. R. 20 h, KO "s 
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Na hiszpańskim dworze. 


Abdykacja królowej. 


XIX. Pierwsze dziecię królowej Izabelli, Marja Iza- 
bella Franciszka, było dzieckiem nieszczęścia. Zamach 
na królową, który miał miejsce zaraz po jej urodze- 
niu, był znakiem złowróżbnym. Jako najstarsza córka 
królowej, przeznaczona była na apadkobierczynię trc- 
pu. I tak zdawało się przez lat sześć, że prawa, 
jrkie miała mała księżniczka do tronu, były nieza: 
<hwiane — lecz gdy przyszedł na świat syn Alfons, 
Marja Izabella z godności następczyni tronu zeszła 
do małoznaczątego stanowiska ks'ężniczki. W kilka- 
nsście lət potem wyszła za neapolit.ńskiego hrabie- 
go Girgenti, a w roku 1871 owdowiała. Alfons Fran 
tiszek, książę Asturji był aż do swej Śmierci, t. j. 
do r. 1885 królem Hiszpanji jako Alfons XII. Po 
nim przyszły jeszcze na świat Marja Berənjuela, 
zmarła 1879, Marja della Paz, od rcku 1883 mał 
żonka księcia Ludwika Ferdynanda bawarskiego i Eu- 
lalja, od roku 1886 
żona księcia Antonie- 
go z Montpensier. 

Królowa Izabella 
miała clbrzymi za: 
stęp ciąg e zm 'eniają: 
cych się wielbicieli. 
Każdy z nich wyo- 
brażał sobie, że bg- 
dzie mógł odgrywać 
w polityce jakąś nad. 
zwyczaj wsż14 rolę, 
tak, żs Madryt był 
widownią ciągłych in- 
tryg. Bez żadn'j po: 
ważnej przyczyny u- 
suwano ministrów i 
mianowano nowych, 
przez co rozwój Hi- 
szpanji tak pod wzglę- 
dem du:Łowym jak 
i materjalnym został 
powstrzymany. Po Se- 
ranie cieszył się ła- 
skami królowej Mar- 
fori. Matfori był sio: 
strzeńcem jenerala 
Narvaeza, a w roku 
1856 został posłem 
do Rady państwa, a 
później jnż jako pro- 
tegowany królowej o- 
trzymał wysoki urząd 
przy urzędzie skar- 
bowym. 

Gdy po wypadkach 
we Francji ndało się 
partji dworskiej w Hi- 
szpanji z pomocą kró- 
lowej matki, Marji 
Krystyny, usunąć mi- 
nistra Narvaeza, wte: 
dy prąd reakcyjny 
wzmógł się znacznie, 
a wzmocniony został 
morderczym  zama- 
chem Merina. Obawa 
przed przywróceniem 
dawnego absolutyzmu 
doprowadzła  partję 
postępową do chęci za- 
łożenia „liberalnej 
unji* i zmiany syste- 
mu rządu. Espartero, 
książę Wiktorji, po- 
djął się misji stwo- 
rzenia nowego gabi- 
netu, w którym O'Do* 
nnell otrzymsł tekę 


ministra wojny. Marję Krystynę pod eskortą woj- | przyspieszyła rozwiązanie gabinetu O'D>nnella. Umiar: | 


skową przeprowadzono przez granicg na ziemię por- 
tugalską, a dobra jej skonfiskowano. 

W listopadzie roku 1854 zebrało się zgromadze- 
nie, w którem większość stanowili postępowcy, którzy 
zamierzali zaprowadzić reformy na wysoką skalę. 
Mimo to jednak „liberalna unja* nie przyszła do 
skutku. 

Espartero wystąpił z ministerjnm. 

W Madrycie i Barcelonie wybuchły powstania, 
które I'Quell żelazną ręką nśmierzył, a potem, korzy 
stając z przywilejów, jakie mu dał stan oblężenia, 
rozwiązał zgromadzenie. To stanowiło przejście do 
nowego gabinetu, w którym dawna partja z Narvae- 
zem i księciem Walencji miała przewagę. Umiarko- 
wani jednak członkowie ministerjum, starając się o- 
graniczyć przewagę parlamentu przez „reformy kom- 
stytncyjne* i przez zaprowadzenie surowych ustaw, 
zapobiegają wybrykom republikanów i postępowców, 
popadali coraz bardziej w prąd reakcyjny, wobec 
czego członkowie „liberalnej unji* przywrócili do ży- 
ala dawny związek | zmnaili przez to królową do po- 
wołania O'Donnella do ntworzenia nowego gabinetu. 

To, że w ten sposób ntwerzone ministerjam zdo- 
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łało się utrzymać przez pięć lat, było raczej następ- 
stwem ogólnego znużenia i apatjł, aniżeli zadowole- 
nia. Choelaż każdy z nich starł się wypełniać wszy- 
stkie życzenia królowej i partji dworskiej, to musieli 
oni jednak zrobić to smutne doświadczenie, że ultra- 
montaniś:i nie zawarli nigdy szczerego pokoju i sta- 
rali się zawsze zapewnić swojej partji niepodzielną 
władzę i panowanie. Gdy bowiem Hiszpanie prowa- 
dzili szczęśliwą wojnę z Marokko i gdy po bitwie 
pod Tuan zmasili nieprzyjaciela do odstąpienia zna- 
cznych terytorjów i zapłacenia kosztów wojennych, 
próbowali znów Karliści pod dowództwem jenerałów 
Ortega i Catrera podnieść broń i osadzić na tronie 
hrabiego de Montemol n, nzjstarszego syna zmarłego 
w roku 1855 w Trjeście Dou Carlosa. Ale przedsię 
wzięsie to miało fatalny koniec. Ortega został poj- 
maby i po wyroku, jaki wydał sąd wojenny, roz- 
strzelany. Montemolin i jego brat, którzy się złąszyli 
z powstańcami w Katalonji, zostali również pojmani 
i dopiero po urzędowem zrzeczeniu się pretensji do 
tronu, wypu:zzzeni na wolność. 

W parę lat potem nastąpiła polityczna krizis, która 


Z życia na dworach panujących. 


Żołnierz włoski zatrzymuje młodego króla Wiktora Emanuela. ściśle się trzymając rozkazu przełożonych. 


kowana partja usiłowała się wszelkiemi sposobami 
utrzymać przy zajmowanem d>tąd stanowisku — ni- 
gdzie jednak nie doznała poparcia. 

Historyszne życie Hiszpanji wypełniały dotąd w wię- 
kszej części walki poszczególnych partyj i partyjek, 
która zniewieściała i osłabisłs naród wyposażony ry- 
cerskiemi przymiotami i gorącą miłością ojczyzny, i 
i odbierała mu znaczenie vŚ ód państw enropejskich. 
Ten stan rzeczy, ten niegodny system, życie poll- 
tyczne bsz wyższych celów, doszło teraz do kulmina- 
cyjnego punktu. Z trndnośńcią uspokajano wzburzenia 
i niepokoje, jakie powstawały to wśród wojska, to 
znowuż wśród demokratycznych partyj. 

We wszystkich sfsrach wybuchnęła opozycja, która 
coraz bardziej występowała przeciw dynastji Barbo- 
nów i klerykalnej partji. Napróżno usiłował Narvaez, 
w którego ręku leżał ster spraw publicznych, zapo- 
biedz rozruchom przez ograniczenie swobody prasy, 
przez usuwanie urzędników, którzy zdradzili ducha 
opozycji i profesorów uniwersytetu (Emilio Castelar). 
Wysiłki jego były daremne, gdyż im bardziej przy- 
chedziła do znaczenia i wpływu na rządy państwa 
Kamarylla, która z powrotem Marji Krystyny z dzie- 
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sięcioletniego wygnania nowych sił nabrała, tem sil- 


niej zakorzeniało się przekonanie, że Hiszpabja nie 
moż» s'ę należycie rozwijać pod panowaniem dynastji 
Bourbonów. Rasjublikańskie idee znalazły oddźwięk 
we wszystkich warstwach społeczeństwa, dostały się 
nawet w szeregi wojsk. Iana partja głosiła hasło 
zjednoczenia Hiszpanji i Portngalji pəd panowaniem 
domu Braganza. 

Zapanował ogólny wstręt do dworu z powodu roze 
grywających się tam wiecznie intryg i sposobu życia 
król.wej, która swe czyny usiłowała zam:skować fał- 
szywą bigoterją i ostentacyjnie «dprawianemi nabo- 
żeństwami, słuchając podszeptów intrygantów dwor- 
skich, a nie dbając o potrzeby i dobro naroda. 

W takich warunkach mógł tylko gabinet złożomy 
z partji umiarkowanej mleć rację bytu. Można sig 
było spodziewać, że tylko taki gabinet przeprowadzi 
szczęśliwie nawę państwa wśród burzy, rewolucji i ob- 
jawiającej się coraz bardziej reakcji. Po ustąpieniu 
Natyseza oddano zatem rządy ezłonkom liberalnej 
unji, między którymi największy wpływ mieli nader 
umiarkowani marszakowie O'Donnel i Serrano. Cl 
starali sięprzedewszy- 
stkiem pogodzić zwa: 
śnione ze sobą partje 
postępowe, a potem 
zmusili królowę do 
usnnięcia z dworu 
przewódców kama- 
rylli z O. Claretem 
na czele. Zarazem 
związano się z Fran- 
cją jeszcze ściślejszy- 
mi węzłami przyjsźał. 

O'D nnel oddał wi- 
zytj cesarzowi Napo- 
leonowi III. w obozie 
pod Chalons, a w 
miesiąc potem odwie- 
dziły się familie kró- 
lewskie, hiszpańska i 
francuska w Biarritz 
i San Setestjan. 

I te środki jednak 
nie pomogły do znpeł: 
nego wyleczenia cho- . 
rego organizmu pań: 
stwowego. Demokraci 
i postępowcy stawiali 
coraz wyższe żądania, 
jak nadanie powsz:ch- 
nego prawa głosowa- 
nia ete. Jenerał Prim 
był ich głową i kie- 
rownikiem. W róż. 
nych miastach i pro- 
wiacjach, zwłaszcza 
w Katalonji i Walen- 
cji powstały republi- 
kańskie stowarzysze= 
nia, występujące nie- 
kiedy zbrojno. Nie by- 
ło jednak dokładnego 
planu w ich działaniu 
i to było przyczyną 
niepowodzenia. Jene- 
rał Primpaty na polu- 
dnie, przekroczył 
700 Indźmi granicę 
portugalską, skąd się 
udał do Anglji, aby 
tam czekać czasów 
bardziej sprzyjających 
jego zamysłom. Tə- 
warzyszom pozwolono 
p źniej wrócić do kra- 
ja. W czerwcu wy: 
buchło znowu powsta- 
nie, którew Madrycie 
i Salamanca krwawo 
się skończyło. 

Na dworze tymczasem dojrzała myśl, aby raz na: 
reszcie, choćby zapomocą jakiejs gwałtownej reakcji, 
położyć koułec zapędom rewolucjonistów i anarchi- 
stów. Nowy gabinet, na czels którego znowa atanął 
Narvaez, a tekę spraw wewnętrznych objął Gonzales 
Braro, nchwalił surowe tępienie demokratycznych dą- 
żeń, Ograniczono samorząd poszczególnych prowincyj 
i gmin, a oświatę ludową oddano w ręce duchownych. 
Gdy jednak i te środki nie pomogly, a 187 posłów 
wystosowało adres do królowej przeciw ostrym roz- 
porządzenicm, jakie ministerstwo wydało polleji, ska- 
zał Narvaez część deputowanych, między nimi i pre- 
zydenta Rios Rozas, na deportscją i wyali? ich na 
wyspy Kanaryjskie i do innych miejsc wygnania. Ten 
sam los spotkał marszałka Serrano, prezydenta se- 
natu, za wniesienie zażalenia do królowej na bez- 
względne postępowanie ministrów. O'Donnel i inni 
znaczniejsi członkowie liberalnej unji zmuszeni byli 
wyjechsć za granicę. Wybryki prasy karano śmier- 
cią. Jednem słowem powstał terroryzm, jakiego Hi- 
szpanja dawno nie widziała, Gabinet ministerjalny 
Narvacza zostawał w zupełności pod wpływem uwot- 
skiej kamarylli. 


Jubileusz ziemniaków. 


Ziemniaki, czyli kartcfle mają u nas także 
swoją kronikę i swoją historję. Sprowadzenie 
ziemniaków do Europy przypisują angielskiemu 
żeglarzowi, Drakemu przy końcu XVI wieku. 
Najwcześniej roślinę tę poczęto uprawiać w ubo- 
giej Irlandji, później w Belgji, Holandji, a na- 
stępnie we Włoszech i Hiszpanji. W Niemczech 
dopiero pod koniec XVII wieku, a we Francji 
dopiero w połowie XVIII wieku. W Polsce zie: 
mniak przy końcu XVII wieku był jeszcze wiel- 
ką osobliwością. Jan III, Sobieski, spróbowaw- 
szy po raz pierwszy kartofli pieczonych ze sto- 
łu gubernatora oswobodzonej stolicy, hr. Stah- 
remberga, bardzo sobie oną jarzynę upodobał. 4 

W jednym z listów, pisanych do królowej 
Marysieńki, wspomina o kartoflach, nazywając 
je z włoska: tortafolli, a posyłając worek zie- 
mniaków, zaleca, aby starannie te „kulki* do 
wiosny przechowano, dla posadzenia w ogrodzie 
wilanowskim. Dopiero jednak w siedm lat po 
odsieczy wiedeńskiej, t. j. w roku 1690, ogro- 
dnik wilanowski, Paweł Wieńczarek, pod kie: 
runkiem samego króla Sobka, zasadził zagonik 
ziemniaków, z których doczekano się plonu | 

Nowa jarzyna nie znalazła jednak uznania 
u biesiadników stołu królewskiego, a zapadają- 
cy coraz bardziej na zdrowiu król Sobieski, 
miał zalecone przez lekarzy unikanie kartofli, 
uznanych za pokarm ciężko strawny. , 

Tym sposobem uprawa kartofli w ogrodzie 
wilanowskim została zaniechaną. Wybrany po 
zgonie Sobieskiego w roku 1696 August II Sas, 
przezwany mocnym, z przydomkami opoja, żar- 
łoka, rozpustnika, był także i kartoflarzem, gdyż 
w Dreźnie na stole królewskim, obok innych po- 
traw musiał codziennie być półmisek kartofli 
smażonych w całości. August II zdziwił się prze- 
to, że w Polsce tyle mu smakującej jarzyny nie 
znają. O ile więc w Warszawie przebywał, kar- 
tofie na stół królewski sprowadzano z Saksonii. 
Panowie polscy, zaproszeni do stołu królewskie- 
go, poczęli kosztować „zamorskiego przysmaku“, 
tak bowiem ziemniaki jeszcze nazywano. Który 
zaś z magnatów gościł u siebie króla lub dy- 
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Zbrodnicza matka Blanki Monnier, zmarła nagle 
w więzieniu. 


gnitarzy saskich, ten musiał i o ziemniakach po- 
myśleć. Popyt więc na kartofle zaczął się w 
Warszawie zwiększać. A był wówczas ogrodnik 
Jan Łuba, posiadający pod miastem ogrody o- 
wocowe i warzywne na terytorjom 0 i 
Rakowca, sięgające granie Warszawy. Ów Łuba 
jako zięć Wieńczarka, ogrodnika wilanowskiego, 
zaznajomił się z uprawą kartofli. Sprowadził te- 
dy z Saksonji kilka wozów dorodnych ziemnia- 
ków i te na przestrzeni dwóch mórg magdebnur- 
skich, w ziemi doskonale nawiezionej, prawdzi- 
wie ogrodowej, zasadził na wiosnę 1701 roku. 

Było to więc przed 200 łaty, czyli, że w roku 
bieżącym mamy dwóchsetny jubileusz pierwszej 
na wielką skalę uprawy kartofli w Polsce. Na 
targu warszawskim po raz pierwszy w jesieni 
1701 r. ukazały się ziemniaki dostarczane z o0. 
grodu Jana Łuby, który z nowej jarzyny musiał 
mieć duże zyski, kiedy w następnym roku 1702 
zasadził już pięć morgów. Mimo to ziamniaki 
nie znajdowały zbyt wielkiego "ozpowszechnienia. 
Gotowane czy pieczone pojawiały się na stołach 
magnatów i szlachty jako modna królewska po- 
trawa, ale ogół szydził sobie z tego przysmaku. 
Toć jeszcze Matuszewicz w swoich pamiętnikach 
ironicznie wspomina o kartoflach, (w połowie 
XVHI wieku), nazywając je „niemiecko-saskim 
smakołykiem bez gustu, chyba dla mody spoży- 
wanym“. 

Ci, którzy poczęli uprawiać kartofle na wię- 
kszą skalę, jako pokarm mający zastępować 
groch, kaszę lub kluski, znajdowali wśród służby 
i czeladzi dziwne uprzedzenie do nowej jarzyny. 
W majątku któregoś z Cieciszowskich około Łu- 
kowa na Podlasiu, zdarzył się wypadek buntu 
łażby wiejskiej, jedynie z przyczyny dawania 
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kartofli na wieczerzę i to nie 
codziennie, ale dwa czy trzy 
razy na tydzień. 

Do rozpowszechnienia u 
nas kartofii najwięcej przy- 
czyniły się tak zwane lata 
głodowe XVIII. i w począt- 
kach wieka XIX. Dziś są ty- 
siące ludzi nie jedzących 
chleba, a zastępujących go 
kartofiami. 

Drogocenna to jarzyna, ale 
przy jednostronnem odżywia- 
niu się kartoflami, wpływa 
na zwyrodnienie fizyczne. Mo- 
leschot powiada, że ten, co- 
by przez 14 dni żył wyłą- 
cznie ziemniakami, nie mógł 
by już na nie zarabiać. 

Dlaczegóż Niemcy spoży- 
wający tyle kartofli są zdro- 
wi i silni? Bo kraszą je ob- 
ficie, a obok kartofli jedzą 
dużo wieprzowiny. A jak są 
wdzięczni, dowodzi fakt, że 
w 1853 roku w Offenbergu 
wznieśli pomnik Drakemu, za 
sprowadzenie ziemniaków do 
Europy. 

W Krakowie ziemniaki ja- 
ko nowalja zaczynają się po- 
jawiać już w styczniu, w han- 
dla delikatesów Antoniego 
Hawełki, które ficma ta spro- - 
wadza w tymczasie z połu- 
dniowej Francji, z początkiem 
marca z Neapolu, a następ- 
nie z okolic Górnych Wło- 
szech aż do końca kwie- 
tnia. W tymczasie zaczynają 
zjawiać się z południowych 
Węgier, sprowadzane przez 
owocarzy, a nastę; nie przez 
przekupniów targowych, póki 
je w drugiej połowie nie za- 
stąpią krajowe, uajsmaczniej- 
sze ze wszystkich. 
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LECZENIE ŚWIATŁEM. 


Światło zabija wiele bakteryj, znajdujących 
się w wodzie, w powietrzu i w pyle; nadto unie- 
szkodliwia bakterje, które się pojawiają w wy- 
dzielinach i w wyrzutach na ciele, podczas ró- 
żnych chorób skórnych. Co więcej, nawet zarazki, 
mające swoją siedzibę głęboko w tkankach po- 
szczególnych organów, ulegają, jeżeli nie niszczą- 
cemu, to przynajmniej szkodliwemu dla siebie 
wpływowi światła. 

Na przykład zaszczepiano królikom bakeyle 
suchotnicze i trzymano połowę zarażonych tym 
sposobem zwierząt w ciemności, drugą zaś wysta- 
wiono na działanie światła elektrycznego w spe- 
cjalnie na ten cel zbudowanej „skrzynce świetl- 
nej*. Pierwsza połowa zdychała po paru dniach; 
druga żyła przez dwa tygodnie, poczem zabito 
króliki i przeprowadzono sekcję, której rezul- 
taty przemawiały bardzo na korzyść działania 
świetlnego. Po zaszczepieniu zarazków dyfterji 
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gu 4-go dnia; te, które trzymano w świetle, żyły 
przez dni 17. 

W niektórych wszakże chorobach działają pe- 
wne rodzaje światła bardzo szkodliwie. Tak się 
ma rzecz n. p. przy ospie (prawdziwej). Profe- 
sor Finsen, założyciel sanatorjum dla leczenia 
światłem w Sztokholmie, zrohił spostrzeżenie, iż 
pacjenci chorzy na ospę, trzymani w pokoju o- 
świetlonym czerwono, przechodzili tę straszną 
słabość dość lekko, a, co najważniejsza, ospa nie 
pozostawiała im na twarzy żadnych śladów. 
Tymczasem u chorych leżących w pokoju, do 
którego wpływało światło dzienne, przebieg cho- 
roby był zwyczajny a ropienie i blizny przycho- 
dziły zwyczajnym trybem i z nieubłaganą kon- 
sekwencją. Nadto białe światło działa szkodli- 
wie przy różnych chorobach skórnych, podczas 
gdy światło kolorowe, w którem niema pewnych 
szkodliwych promieni, wpływa lecząco na prze- 
bieg słabości. 

Z tych kilku danych można już przyjść 
do przekonania, że światło jest w ręku lekarza 


zdychały króliki trzymane w ciemności już w cią- | środkiem bardzo poważnym przy leczeniu wielu 


Postępy w dziedzinie medycyny. 


Leczenie światłem elektrycznem. 
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różnorodnych chorób. 

Co się tyczy samych zabiegów leczniczych, 
to najczęściej bywa używana t. zw. kąpiel świe- 
tlna. Odnośny aparat składa się z wielkiej skrzy- 
ni, wyłożonej wewnątrz zwierciadłami i z maszy- 
ny, dostarczającej prądu elektrycznego 50 lamp- 
kom żarowym i 4 łukowym, które są umieszczo- 
ne również w skrzyni. Lampki żarowe mają po 
15 świec siły świetlnej i razem z 4 lampami 
łakowemi reprezentują 8 do 10 tysięcy świec. 
Chory siedzi w skrzyni na stołku zagłębiony po 
szyję tak, że głowa jest wolna. Po puszczeniu 
prądu, lampy zaczynają wydawać światło, które, 


Artystyczne fotografje hr. Tyszkiewicza. 
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takim przypadku nazwę „kuracji zimnem świa: 
tłem.“ Promienie lampy elektrycznej, skoncen- 
trowane zapomocą całego systemu zwierciadeł i 
soczewek, padają na chore części ciała, wnikają 
do głębi tkanek, wywołując w nich silne prze- 
miany chemiczne. Oświetlenie takie jest bardzo 
silne. N. p. przy skierowaniu promieni na dłoń, 
naczynia krwionośne przedstawiają się nawet dla 
gołego oka jako wyraźne cienie. 

Takie lokalne zabiegi lecznicze są właśnie 
przedstawione na ilustracji, znajdującej się po- 
niżej. 

Trzeci sposób kuracji polega na kombinowa- 


Hr. Tyszkiewicz w gościnie u żony mandaryna. 


odbite wielokrotnie w zwierciadłach, wnika w 
ciało. Zapomocą barwnych szkieł można światłu 
nadać dowolny kolor. 

Kgpiel świetlna jest używana zamiast kąpieli 
słonecznej, która w północnej Europie posiada 
nieco problematyczną skuteczność. Temperaturę 
w skrzyni można regulować dowolnie przez ga- 
szenie lub zapalanie dowolnej ilości lampek. 

Drugim sposobem kuracji jest miejscowe o 
świetlanie danej części ciała zapomocą elektry- 
cznych reflektorów ; używa się przy tem światła 
białego lub kolorowego, z ciepłem lub bez cie- 
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Całe miasto odwiedzało celę Maćka. Dziew- 
częta znosiły bukiety kwiecia, a od bielutkich 
lilij srebrzył się stół cały. Znoszono mu jeść i 
pić co najlepsze wina, ale Maciek jeść nie mógł. 

W drugim dniu przyszła Kasia. 

Zataczała się na nogach, wnieśli ją prawie 
ludzie do izby katowskiej. Zapuchnięte miała 
oczy i twarz czerwoną jak ogień. Staniczek jej 
był mokrzuteńki od łez, które potokami się lały. 

Weszła, popatrzała na Maćka i przestała pła- 


ZG, «1 

Zbliżyła się do chłopaka ze ślicznym wień- 
cem rozmarynowym. 

— Przynoszę ci wianeczek, mój Maćku, mój 
wieniec panieński. Weź go i wiedz, że jeśli ja 
zapomnę o tobie, o twojej megiłce, to niech ta 
Najświętsza Panienka o mnie zapomni... 

Zemdlała Kasia i wynieśli ją na pole. 
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Kat, czerwono ubrany, siedział, jako obyczaj 
każe, w sąsiedniej torturowej izbie. Głowę po- 
krywał mu na małe guziki zapinany kaptur, u 
pasa wisiał zwój sznurów, w ręku błyszczał 
ogromny miecz, w którym się okna jak w lustrze 
przeglądały. 

Kat był czegoś zły i nieswój. 

— Mówiłem burmistrzowi, żeby mi dał dwa 
złote zadatku na ścięcie. Nie dał urwipołeć, niech 
go Bóg pokarze. — „Jak zetniesz, dostaniesz 
całego talara, ja z góry żadnemu rzemieślniko- 
wi nie nie płacę.* Niech cię djabli porwą. Tyś wi- 
nien mojej biedzie, tylko ty. Dawniej był zaro- 
bek, nie trafił się miesiąc, żeby człowiek coś 
ponad płacę za łapanie psów nie zyskał. Od cza- 


wybrali, złodzieje stronią od Bochni, jak od za- 


niu kąpieli świetlnej z miejscowem działaniem 
światła. Daje on często bardzo dobre rezultaty, 
jak to już stwierdzono doświadczeniem. Chory 
siedzi w wyżej opisanej skrzyni, a z zewnątrz, 
przez stosowne otwory wpada skoncentrowane 
światło, działając na chore organy. Tym sposo- 
bem łączy się zwiększenie ogólnej przemiany 
materji z lokalnem podniecaniem tkanek. 

Jeżeli równocześnie chory zażywa jakieś le- 
karstwo, to szybsza przemiana materji wpływa 
niemało na lepsze wyzyskanie działania środka 
leczniczego. 

Dodać należy, iż cała procedura jest bardzo 
bezpieczna i nie rociąga za sobą żadnego bólu. 


rażonej, a zabójstwa żadnego już dziesięć lat nie 
było. Podpalacza na lekarstwo niema, no a eo 
do zbójów, to w głowę zachodzę, gdzie oni po- 
dziać się mogli. Pewnie to łajdactwo poszło na 
Wiśnicz w służbę do grabi Lubomirskiego, bo 
on teraz wojsko przeciw królowi powoli formu- 
je. No i, powiedzcie ludzie, z czego uczciwy czło- 
wiek ma teraz żyć? Przecież z samego łapa- 
nia psów nie wyżyję. 

Gdym w Bieczu wstępował do cechu katow- 
skiego do terminu, mówiła mi matka: „To pię- 
kny kawałek chleba, bardzo piękny. Módl się 
tylko i pracuj wytrwale*. Nad czemże ci będę 
pracował? Czemże zapłacę swoich pomocników? 
Przecie to są tacy ludzie bez serca, że gdybym 
sam ns wierzbie chciał się powiesić, toby oni 
za pociągnięcie mnie za nogi, według taksy po 
pięć tynfów zażądali. I licz tu na koleżeńską 
przysłurę, na zawodową pomoc! 

O! O! Maćkowi Sroce zneszą kwiaty, znoszą 
najlepsze jedzenia. Na stole leży nietknięty 
udziec sarni i delikatne spyreczki i szczupak 
w szafranie. Mój Boże! Zbójowi to ludzie zno- 
szą, a mnie uczeiwemu katolikowi nikt nie nie 
da. A przecie mnie należy się jaka kwaterka 
gorzałki, żeby mi się ręka przy ścięciu nie chy- 
bała. Zale i ponura myśli kata przerwał sędzia 
ławniczy. 

— (zas się przygotować. 

Porwał się z miejsca kat i wszedł do izby 
żałobnej. 

— Obróć. się wstecz, zawołał na Maćka, 

Dobył kat nożyc, podstrzygł mu z tyłu wło- 
sy, poczem jął brzytwą szyję mu podgalać. 
Musi to być zrobione zbóju, żeby po czu- 
prynie miecz się nie poślizgnął. Jak będzie po- 
rządnie podgolone, to żelazo pójdzie w ciało, 
że aż miło ci się zrobi. Dobrze ci tak mój bra- 
cie, że dasz gardło. Ale dobrze też się stało 
i jegomość panu Wojszbille. 

Wojował on Turków, bił Rusinów i wszystkie 
nacje; Ślicznie ścinać łby umiał Tatarom i Wo- 


Sù, jak tego psubrata Grotkowskiego burmistrzem | łochom. Całe nieszczęście, że się cymbał nie na- 


Nadto działalność serca zwiększa się >w sposób 
bardzo mały, tak, że nawet ludzie chorzy na 
serce mogą śmiało korzystać z kąpieli świetlnej, 
jako środka napotnego. Ta okoliczność korzy- 
stnie odróżnia kąpiel świetlną n. p. od łaźni pa- 
rowej, która dla chorych sercowo jest całkiem 


nieprzystępna. 


ZE SWIATA. 


Spirytystyczny seans w Paryżu. 


Tymi dniami odbył się w Paryżu w salonach 
pani Noeggorath seans spirytystyczny z udzisłem zna- 
nego medium Anty R ths z Saksonii. 

Zebranie miało wielce oryginalny charakter. Prócz 
zaproszonej arystokracji wzięli w niem udział licznh 
przedstawiciele prasy, malarze i poeci, chcąc na wła- 
sne oczy ujrzeć „produkcje“ głośnego medium. 

Seans rozpoczął się w ten sposób, iż Anua Ro- 
the ndała się do sypialni pani domn i tam, w obec: 
eności trzech kobiet rozebrała się zupełnie i wdziała 
bieliznę oraz szlafrok pani Noeggerath; w ten spo- 
sób chciano zbadać, czy medinm nie ma przy sobie 
jakich przyrządów, któreby mogły ułatwić mu orza- 
kiwanie. Następnie Anna Rothe ndała się do salonu, 
gdzie już w sknpienin ducha cczekiwało całe towa- 
rzystwo zebrane dokcła ttoła. 

Nastała cisza i po chwili medium wpadło w tak 
zw. „trans“, Zjawiska zaczęły się od tego, iż zmarli, 
zostsjący za życia w stosvnkach pokrewieństwa lub 
przyjsźui ze zgromadzonymi widzami — zaczęli prze- 
mawiać przez utts Rothowej, wyjaśniając swoje my- 
ll i uczucia. Rothowa, która jest zwyczajną robo- 
tnicą, mówi w takich wypadkach najczęściej wier- 
szem, albo też kwiecistą prozą, pełną metafor, tak, 
iż trudno przypnścić, aby w zwykłym stanie nmysła 
mogła się zdobyć na tiki styl i język. Podezas „tran- 
su“ ma oczy zawknięte, głos jej nabiera siły i dźwię- 
ku, a rysy twarzy wyrażają jakiś bezmierny zachwyt. 
Skończywsry, budzi się nagle, jak gdyby ze snn 
hypnotycznego. 

Wkrótce wraca stan sonnambuliczny; medium za- 
czyna mówić głosem dziecięcym, śpiewać piosnki dzie- 
einne, układane na poczekaniu. To „Friedel“, dzie- 
cko, przemawiające zwykle przez usta Rothowej daje 
się słyszeć znowu ku cgólnemu zdumieniu. 

Naraz Rothowa bndzi się, wstaje z krzesła i pod- 
chodzi kn jednemu z panów, wlepiając weń oczy. Po 
chwili nad głową obserwowanego pojawia się ogromny 
pęk kwiatów, które medium rozrzuca na wszystkie 
strony. Są to goździki i konwalje, świeże, z kropla: 
mi rosy na kielichach. Zaraz porem schyla się Ro- 
tkowa do jednej z pań siedzących przy stole, okej: 
muje ją i Ścieka „imieniem jej zmarłego syna“. Nie 
npływają nawet dwie minuty a z powietrza zaczyna 
padać deszez kwiatów rćż i konwalij, które Rothowa 
zbiera i podaje pani domn. Nagle woła: Anno, Annot 
Odrosi się to do starej służącej, która jnż 30 lat 


uczył ścinać łbów blacharzom, bo ci innej ściencji 
a uderzenia koncerzem wymagają. No no, będzie 
dość. Teraz chodź zbóju, zarobię talara. 

Maciek dał sobie w tyle związać ręce i wy- 
buchnął szczerym, serdecznym płaczem. Zal mu 
było opuszczać ten piękny świat, gdzie łąki 
ślicznie kwitną, gdzie Bóg kazał słowikom śpie- 
wać a licom Kasi kraśnieć. 


* > 
4 

Na rynku ustawiono z krokwi rusztowanie, 
obito je deskami i zakryto ogromnym szmatem 
sukna czarnego. Zrzadka na grobowym całunie 
wyszyto białe trupie głowy wraz z kościami n» 
krzyż złożonemi. Na środku rusztowania widać 
pniak dębowy, o dwa kroki dalej rzeźbiony pul- 
pit miejski na którym leży „Zwierciadło saskie“ 
i gruba księga ustaw i zwyczajów miejskich. 
Karty księgi przewraca blady wójt Stradowski. 

Wnet zgromadzili się ławnicy i zasiedli na- 
około rusztowania, otoczonego zbrojnymi drabami 
miejskimi i piechotą szwedzką. 

Na ostatku przybył burmistrz z JM. Panem. 
Klisserem, żywo rozmawiając. i 

— Do dziś dnia nie wiemy, gdzie jest laj-- 
tnant von Pens. Boimy się, że zaszło mężobój- 
stwo. * 

— Jak to? Przecież wczoraj pokazywał mi 
pan pułkownik list jego, pisany do niego z Kra- 
kowa. 

— Widziałeś to waćpan ? 

— Na własne oczy widziałem. 

— Dobrze; nie potrafisz mię pan jednak u- 
spokoić, dlaczego do tej chwili nie wrócili ani 
pułkownik Rejer, ani rajtarzy. Wczoraj rano 
zjechali do żupy, mieli wrócić pod wieczór, a 
jeszcze ich niema. 

— Panie poruczniku, wszak niema także i. 
żupnika Stradowskiego. Gdyby pańskim kolegom: 
się coś złego stało, byłby wrócił sam Stradow- - 
ski ijego kolega starańszy. Ja domyślam się, 8 
raczej wiem na pewno dlaczego oni nie wrócili. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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służy w domu pani Noeggersth. Anna zbliża się i o- 
trzymuje kwiaty cd swej zmarłej matki. Pzzyciska je 
do serca, płacząc rzewnie. Medinm siada przy stole; 
po chwili trzymajnż w ręku ramkę z fotografią, któ- 
ra znajdowała s'g w drugim pokoju! 

Na tem zakończono seans, który wywołał ogólne 
zdumienie, Kwiaty, zbierane z powietrza przez Ro- 
thową, zachowywały przez dłngi czss znpełną świe- 
Żość. 

Rothowa jest jednem z najsłynniejszych medjów 
w Europie i liczy niemało zwolenników, mięlzy któ. 
rymi pr.f. Sellin, członek słynnego londyńskiego To. 
warzystwa dla badań psychicznych, pierwsze zajmuje 
miejsce. Sellin bronił Rothowej przed zarzutami szal 
bierstwa, pisał o aiej specjalne brcszury, w których 
nazywał ją „szlachetną, uczciwą i dnmną robotnicą*. 
Do najzaciętszych przeciwników Rothowej należy dr 
Eryk Bohn i pastor Riemann. Ten ostatni nazywa ją 
„magikiem w spódnicy“, przeczy jakoty zjawiska 
wywoływane przez nią miały jaki głębszy podkład 
oprócz zręczności i daru prestidigitatorskiego. 


CESARZ w PRADZE. 


Wczoraj przed yrołudniem zjawiła się u cessrza 
deputacja miasta Pragi z preśbą, aby na Hradcza- 
nach stale zamieszkał jeden z srcyksiążąt. Cesarz 
zapewLił deputację, że będzie się starał przy naj- 
bliżazej sposobności uczynić zadość jej życzeniom. 
Nadto przyrzekł cesarz swe poparcie w sprawie po- 
łączenia Pragi z podmiejskiemi gminami. 

O godzinie 2 po poładnin zwiedził cesarz wśród 
najpiękniejszej pogody Stare miasto, Żiżkow i Win. 
nice, a o godzinie 6 wieczorem powrócił do zamka 
na drngi z rzędu obiad dwcraski, w którym wzięli 
udział między innymi dr Körber, przedstawiciele 
szlachty, b. ministrowie dr Barnreither, Lsdebnr 
i Kaizl, oraz posłowie czescy i nitmiecey, członkowie 
Wydziału krajowego, jeneralicja i naczelnicy władz, 

Warto przy tem zanotować pewier, drobny wpraw- 
dzie, lecz nadzwvezaj charskteryetyczny fakt, który 
podsją „Narodni Listy“. Na zajroszeniach na obiad 
dworski była umieszczona nwaga, że nczeatnicy mają 
sig jaw:ć w frakach. Bormistrz miasta Pragi dr Srb 
i obaj wiceprezydencei postanowili raczej nie wziąć 
udziałn w obiedzie, aniżeli przybyć nań we frakach, 
a nie w narodowych czamarach. Wobec ich stanow: 
czego oświadczenia pozwolono im przyjść w czawa- 
rach, usprawiedliwiająe wzmiankę o frakach tem, że 
zaproszenia układano i drukowano jeszcze dawniej 
w Wiednin. 

Wieczorem odbyło się galowe przedstawienie w nie. 
mieckim teatrze. O godzinie 8 zajechał cesarz wśród 
entuzjastycznych okrzyków publiczneści przed gmach 
teatralny. Ta oczekiwali cesarza namiestnik br Con- 
denhcve, marszałek krajowy ks. Lobkowitz, intendant 
teatrn dr Urban, prezydent niemieckiego towarzystwa 
teatralnego hr. Oswald Thun-S31m i dyrekxr teatru 
Nenmann. 

Tymczasem w teatrze zajęli miejsca ministrowie 
dr Kórber, Hartel i Rezek, hrabina Coudenhcve, 
członkowie Wydziałn krajowego, dr Herold, dr Srb, 
naczelnicy władz, tudzież prawie wszyscy pcsłowie 
do Rady państwa i na sejm krajowy, tak czescy, jak 
i niemieccy. 

Gdy cesarz ukazał się w loży, wszyscy obecni 
powstali i zagrzmiał trzykrotny okrzyk: „Niech, ży- 
je!“ Monareha dziękował na wszystkie strony nkło- 
nem. Orkiestra zaintonowała hymn cesarski. Do loży 
towarzyszyli monarsze hr. Condenhcvs, ks. Lobko- 
witz i hr. Thun. Ten ostatni pozostał w loży przez 
eale przedstawienie na specjalne życzenie cesarza. 
"Przedstawienie rozpoczęło się aktem z opery Giucka 
„Meine Königin“, poczem odegrano końcowy akt z 
Wagrera „Moeisteringerów*, 

Cesarz wyraził wobec dyrektora Nenmanna zn- 
pełne zadowolenie z przedstawienia, poczem około 
godz. wpół do 10 opuścił teatr. Dyrektor Nenmann 
ma otrzymzć jakieś wysokie odznaczenie. 


PRAGA 15 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Prezydent gabinetu dr Kórber przyjął wczoraj 
deputację burszów niemieckich w sprawie zna- 
nej afery z chorągwiami pruskiemi. Dr Kórber 
prysł studentom sprawę tę zbadać i zała- 
wić. 

WIEDEN 15 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Wczoraj miał cesarz w Karlinie rozmawiać dłu- 
żej z drem Kaizlem; cesarz dziękował mu za 
mowę, wygłoszoną podczas dyskusji nad droga- 
mi wodnemi, mowa ta bowiem przyczyniła się 
w znacznej części do uspokojenia politycznych 
antagonizmów. Skoro parlament przystąpił w 
ostatniej sesji do pracy, należy uważać to za 
początek nowej ery pokojowej. Życzeniem ce- 
sarza jest, aby tem pokój stał się trwałym. 

Słowa cesarskie zastugnją z tego względn na 
szczególniejszą uwagę, że wspomniana wyżej mo- 
wa dra Kaizla była ostrą polemiką przeciwko 
wywodom ks. Schwarzenberga. 

W tutejszych dobrze poinformowanych sfe- 


rach politycznych opowiadają, że wczoraj cesarz | 


-GŁOS NARODU* 


rozmawiał także z ks. Schwarzenbergiem, któ- 
rego miał ostro zganić za jego stanowisko w par- 
lamencie wobec ustawy o drogach wodnych. 


POLSKI DOM — POLSKA RODZINA 


W głab serca! 


Więc jesteśmy w lesie !... Nasz dom, cztery ścia- 
ny izdebki lub cztery pokoje wspaniałe, nasze ubogle 
sprzęty lub meble wygodne, to, Go nazywamy wogóle 
zawsze domem, zostały w mieście. A my w gronie 
rodziny lub i przyjaciół jesteśmy w lesie... Jeśli 
wzięliśmy z sobą duszę i serce naszego domu, jeśli 
przybyliśmy tn z myślą i prszgnieniem wrażeń głębo- 
kich, możemy rzec: i tu nasz dom i ta nasze serce 
zespolone z temi obrazami piękna i powagi, które 
nas otaczają... 

Jednak dzieje się to tak nader rzadko. Serca cbci- 
wege wrażeń nie mamy sami, nie umiemy go rozbu- 
dzać u naszej młcdzieży, a więc w przybliżenin się 
do przyrody jesteśmy tylko biernymi widzami, lecz 
nie artystami. Jak poeta nmie pedsłachać tajemne 
gwary drzew i krzewów, jak artysta umie dopatrzyć 
się najpiękniejszej gry barw w dalekiej przestrzeni, 
tak i my powinniśmy i widzieć wiele i słuchać z u- 
wagą, bo to nasza katedra pedagogji wspaniała i 
lekcja nader poważna. 

Czasem taka jedna wycieczka z dziećmi i rodzi- 
ną może wywrzeć swój wpływ na całe życie. Cza- 
sem taki jeden las, w którym my byliśmy nie jako 
hałaśliwa galerja, ale jako reżysorowie sumienni, po- 
wie tyle i tyle myśli rozbudzi, iż zawsze oczy nasze 
będą widziały piękno, a serce będzie kochało praw- 
dọ przyrody... tylko trzeba mieć klncz tajemny i o' 
tworzyć nim drzwi do skarbsa. 

„Są rodzice — powiedział Trentowski — którzy 
niczego dzieciom nie żałują, prócz własnej Osoby, 
mają czas na wszystko, lecz ani chwili dla dzieci“. 
My zdanie to, zupełnie trafse, jeszcze w ten sposób 
nzupełnimy, iż powiemy: Są rodzice, którzy dzieci 
bardzo wiele nezyć każą, ale sami nicim nie dadzą, 
ani dla serca, ani dla ducha, ani dla wiedzy... 

Dlatego wśród dzisiejszej epoki serce zamiera, 
idea gaśnie, a młodzież albo błądzi wśród rozdroży, 
albo zarorumiałością i pychą truje swe serce, albo 
jak o żebraczym chlebie idzie z pustką w sercu do 
Życia, szukając za czemś, coby ją choć złndnie uszczę: 
śliwić mogło. 

Uczymy dzieci od lat najwcześniejszych rozpozna: 
wania tych potęg matematycznych, jakiemi są — mno- 
żenie Jub dzielenie. Pojęcie większości lub mniejszo- 
ści realnej, dwn jabłek, połowy bnłki, dziesięciu cen- 
tów, trzesiej części dwunasta centów, to ntrwalamy, 
podajemy, przypominamy w nieskończoność, aż do 
najwyższych lekcyj matematyki, aż do ukończenia 
studjów akademickich. Uczymy dzieci mowy liter, a 
począwszy na a, b, c, włedziemy ich drogą ksiąg i 
nank, aż do doktoratów upragnionych i wyglądanych. 
Lecz czemuż nie bierzemy serca dzieci tak wcześnie 
ł tak troskliwie w opiekę, czemuż nie ćwiczymy go 
tak wytrwale w pojęcin dobra, szlachetności, piękna, 
prawdy i celu życia ?... Czemuż nie nczymy dzieci 
tak samo abecadlnika przyrody, tej księgi wiecznie 
pięknej i żywej, z której dużo korzystać i można i 
trzeba ? 

W głąb serca trzeba rzncać skarby, aby zostały 
tam na zawsze. W głąb serca trzeba spozierać, aby 
zrozumieć ile tem jeszcze pustki i — przestrzeni do 
wypełnienia! W głąb serca trzeba sięgnąć myślą, aby 
z powszednicści i pustki ducha wejść w świst ucznć i 
prawd. 

Jean Panl powiedział: „Jeżeli Rubens jednom 
lekkiem dotknięciem pędzla śmiejące się dzieci prze- 
mienił w płaczące, to czyni dotknięcie podobne 
i natura, nie na obrazie, ale na żywym oryginale“. 
Bo natara i przyroda pusty śmiech zmienia w ro- 
zwagę, czczość myśli w zadumę, a serce dziecięce 
wzbogaca wrażeniami, więc jako ów artysta potężny 
zmienia nie tylko wyraz twarzy, ale i treść życia. 
Ci, którzy nmieli żyć z przyrodą, nmieli na nią pa. 
trzeć, ją kochać, którzy ją roznmielł i kochali — ci 
byli ludźmi wielkich serc i dusz, nie mało ich wśród 
wspomnień dziejowych. Ci, którzy żyli bsz wrażeń 
podniosłych przyrody — sobie biedni i drugim ubo- 


Wycieczka z miasta, z dziećmi i dla dziecł, to 
rzecz nietylko dla śmieehn i wesela, gonitwy i umę- 
czenia się takiego, aby dni parę jeszcze się ją czułe, 
ale to wielka lekcja dla ducha, serea i życia. 

Tylko trzeba przyjść do tej lekcji z większem 
skupieniem myśli, niż na wystawę obrazów do nowe- 
go pałacu sztuki i trzeba mieć katalog lepszy jeszcze, 
niż tam kupowany. 

Jeśli na wystawie czytamy tytuł obrazu, aby le- 
piej zroznmieć myśl artysty, to i w lesie trzeba nie- 
jeden raz dać tytuł temn lub onemu obrazowi, aby 
młode serce zrozumiało i treść j mowę wražcń... 

Uczyć patrzeć, widzieć, słyszeć i sercem piękno 
pojmować, to pedagogja szlachetnych dusz, lecz wła- 
śaie dlatego, iż mało tych dusz, umiejących młode 
serca do życia rozbudzić, tak mało wyższych umy- 
słów i ueseć głębokich |... 


"matą, 


z dmią 15 Czerwca > 


Las gra, śpiews, mówi, szepce... 

A serce matki przejętej powagą i wzrnezeniem, 
mazykę lasu dopełnia jej słodką mową, szept cichy 
przenosi w głąb serca i ukrywa, jak owe szmery fali 
morskiej ukrywają się w muszlach, które wieeznie 
szepcą, chcć dawno od fal morza oderwane zostały. 

Jaka to wspaniała lekcja miłości bliźniego w tym 
lesie |... Patrzcie!.. Jak te wyniosłe dęby, te buki 
silne, te graby stare, otoczyły opieką swych rozpo- 
staitych gałęzi te szeregi wątłych i biednych drze- 
wiv, które niżej wprawdzie pcszły z swemi czołami, 
ale za to o ileż mniej wichrów zaznały... Jakie to 
biedne i słabe, wobec szczytów dębowych owe osiki 
wiecznie drżące, owe kaliny wiecznie strojące się w 
korale, owe paprocie powabne, ale bezużyteczne, a 
przecież i to wszystko ma swe przeznaczenie, swe 
piękno i swe obowiązki. 

Taki las wielki, cichy, głuchy, ciemny, chłodny, 
to jak wielki swiat lndzkich warstw, wyższiści, po- 
niżeń, godncści, walk, trudów, a nad nim tak sa- 
mo, jak nad światem ludzi, słońce Bożą ręką zapa- 


Widzisz dziecino ?... Tyle drzew wzrosło wysoko, 
równo, pięknie, a tamto pochylone, złamane, nigdy 
jaż wię nie dźwignie w górę... Tyln Indzi poszło du- 
chem i pracą, sercem i wiarą prostą drogą, a inni 
pochylli się pod ciężarem trudów, skarleli.. Jakże 
biedni! .. 

Czy nie odbija ich życie wśród ludzi nieszczęśli: 
wych, tak, jak owo drzewo złamnne wśród lasn pię- 
knego. W lesie tyle ścieżynek wązkieb, nikłych, raz 
wyjście w lewo, raz w prawo, raz gubią się w gąsz- 
czy, drugi raz biegną wśród słonecznej jasncści — 
prawda? tak bywa w żyełu.. K»ż'ą śtieżię jakaś 
stopa ludzka ndeptała, każdą jakiś cel wykreślił, ale 
czy nie można zbłąkać się?.. czy nie pokaleczą tn 
ciernie ? nie doknczą osty... A czy ów pierwszy człek, 
który spiesząc się, biegł przez gąszcza i tlad pierw- 
szej ścieżki udeptał, myślał o tem, iż inni poczną 
tędy chodzić? Tak łatwo zejść z głównej drogi — 
tak łatwo omylić się | 

Jakże ten las gra, mówi, śpiewa! Jakże czas 
mija szybko. Poezja nauk matki, marzeń ojca, wału: 
chanie się dzieci płynie szerokiemi skrzydłami, a ży- 
cie wchodzi w głąb serca. Serce nie mnszla, ale prze- 
chowa takie szmery i potem je słyszy długo, bardzo 
dłngo. 

Świat woła, by jak najdalej od marzeń i ucznć, 
tkliwości i poezji, bo dziś wiek realizmn, chleba, 
pracy i — nagiej prawdy... ale piękno i prawda 
przyrody o czem innem prawią... 

Nie lękajcie się tej chwili marzeń i zadnmy dla 
waszych dzieci — nie staną się jeszcze poetami, nie 
nniesie ich egzaltacja, nie zapomną o tabliczee mno- 
żenia, a jeśli piękno i prawda życia uczuć i ducha, 
wejdzie bodaj na chwilę w głąb serca ich, szczęśli- 
wa, po trzykroć szczęśliwa ta chwila !... 

Uczyć myśleć, czuć i dunmać, to wielka poezja 
matki, która bez pisania wierszy jest poetką w ży- 


| cin... 


Las gra, szumi, śpiewa... szepce... 
Wracajmy |... 
Gdzież teraz obaczymy się ? 


NASZE ILUSTRACJE. 


Od paru lat opinja pnbliczna we Francji nie była 
niczem tak przejęta, jak odkryciem przestępstwa, któ- 
rego dopnścił się były podprefekt z Poitiers, Marceli 
Monnier i matka jego na swej nieszczęśliwej siostrze, 
Blance. Przez ciąg 25 lat trzymali ją ci zezwierzę: 
ceni Indzie zamkniętą na poddaszu, w małej komórce. 
Ani razu w ciągu ówierć wieku nie opuściła nieszczę: 
śliwa swego więzienia, ani jednego słowa nie zamie- 
niła z nikim. Dopiero tymi dniami uwolniono ją z wię: 
zienia, wychudzoną na szkielet i pozbawioną wszel- 
kiego czucia. Policja, zawiadomiona bezimiennie o sta- 
nie rzeczy, zrobiła doniesienie do prokuratorji. Pro- 
kurator Fiórot wysłał na miejsce zbrodni komisarza 
policji Bucheton, lesz ani pani Monnier, ani jej syn, 
nie chcieli go przyjąć. Plerwsza powiedziała, że jest 
chora i nie może nikogo wpuścić do siebie; były pod- 
prefekt oświadczył wzburzony, że w nieobecności cho- 
rej matki i bez zezwolenia domowego lekarza nikt się 
nie może widzieć z jego siostrą. Wobec tego komi- 
sarg w imieniu prawa kazał otworzyć drzwi izdebkt, 
stanowiącej więzienie Blanki. Wchodzącym przedsta- 
wil się okropny widok. W ciemnej norze, mającej 
trzy metry szerokości, a cztery długości, napełnionej 
straszliwym odorem, leżała na zgniłym sienniku, po- 
krytym kałem, kobieta- szkielet, znpełnie naga; była 
te Blanka Monnier, Dopiero gdy prokurator, przywo* 
łany natychmiast, rozkazał odbić okłennice, zasłonięte 
a przymocowane za pomocą całego systemu 
łańcuchów, gwcździ i kłódek, można było dokładnie 
obejrzeć politowania godną cfiarę. Blanka Monnier, 
leżąc wśród niesłychanego robaetwa i brudu, patrzyła 
błędnemi oczyma na swoich wybawców. Długie, od 
lat 25 nieczesane wlosy, sięgały jej do pięt. Ciało, 
a raczej skóra, rozpięta na kościach, była powleczona 
grubą skorupą brudu i pokąsana przez rebactwo, 
Nieszczęśliwa drżała jak w fsbrze; doplero kilku ko- 
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bietom udało się ją uspokoić. Pani Monnier, badana 
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po uwięzieniu przez prokuratora, odpowiadała z obu- 
rzającym spokojem: „I cóż to wielkiego! Mój Boże! 
Robisz pan tyle hałasu o takie głupstwo!* Marceli 
Monnier oświadczył, że „matka robiła, co chciała, 
a ja nie mogłem się wtrącać do niczego; przeciwnie, 
musiałem szanować wolę matki*, Przesłuchiwani po- 
wtórnie, twierdzili oboje, iż B'anka była obłąkana i 
dlatego musieli ją zamknąć. Już teraz wszakże sig 
wykazało, iż Blanka, licząca obecnie lat 52, była na 
umyśle zupełnie zdrowa. Lekarze, czuwający nad nią 
w szpitalu miejskim, mają nadzieję, że nawet ogłu- 
pienie — skutek mąk, które przeszła — ustąpi wkrótce 
Zupełnie. Nieszczęśliwa jest obecnie przy apetycie i 
zaczyna nawet zdradzać przebłyski myśli. — Matka 
ofiary umarła w więzienin na udar sercowy, parę dni 
po odkryciu zbrodni. Syn żyje i jest trzymany dalej 
w murach więziennych. PrzyczysBą tego barbarzyństwa 
była — cheiwość. Pani Monnier i jej syn popełnili 
tg ohydną zbrodnię, aby sobie przywłaszczyć spadek, 
otrzymany przez Blankę po ojen. Należy dodać, że 
i tak posiadali miljonowy majątek !! 

Królewski dom włoski został nawiedzony wielką 
radością: piękna królowa Helena ma córeczkę Nie 
ulega wątpliwcści, że nuciecha byłaby znacznie więk- 
sza, gdyby w wspaniałej kołysce, cfisrowanej monar- 
chini przez miasto Rzym znajdował się... przy- 
szły następca tronu, I tak wszakże królowa Helena 
nie może przyjść do siebie ze szczęścia, zwłaszcza, 
gdy pomyśli o smutnym zawodzie, który dotknął 
Drago serbską... W dniu urodzenia się księżniczki 
cały Rzym był w stanie trwożliwego oczekiwania. 
Dopiero gdy 21 salw armatnich z Monte Citorio ob: 
wieściło przyjście na świat potomka królewskiej pa- 
ry, radość ogarnęła wszystkich. Jeszcze przed strze- 
laniem z dział, puszczono z Kapitolu 800 gołębi po- 
cztowych, które miały pod skrzydłem depeszę z wie: 
ścią o narodzenin się księżniczki. Urządzeniem tej gu- 
łębiej poczty zajmował się osobny komitet z senato- 
rem Massaruccim na czele. Gołębie, puszczone na wol: 
ność krążyły chwilę nad Rzymem, a potem rozlecia- 
ły się w różne strony: do Neap lu, do Palermo, do 
Florencji, Genni i Medjolanu. Depesza, którą niosły, 
brzmiała, jak następuje: „Królawski pałac, zacienio- 
ny niepewnością oczekiwania, rozjaśnił się narodze: 
niem królewny*. 

Pismo włoskie „Corriere illustrato della Domeni- 
ca“ podaje ciekawą przygodę króla włoskiego: Wiktor 
Emanuel wyszedł sobie tymi dniami na przechadzkę 
do ogrodn, leżącego przy pałacu Kwirynalskim. U- 
brany był po cywilnemu, 
wreszcie koło budki strażniczej, przed którą stał żcł. 
mierz na warcie. Król podziękował mu ukł>nem za 
sprezentowanie broni i chciał przejść mimo, lecz 
dzielny syn Marsa zastąpił mu drogę. 

— Wiesz, kto jestem? — ozwał się Wiktor E. 
manuel, 

— Wiem, Wasza Królewska Wysokości — brzmia- 
ła odpowiedź. 

— No to dobrze — rzekł król, zabierając się 
iść dalej, lecz żołnierz go nie puścił, mówiąc: 

— Tedy nie wolno nikomn przechodzić ! 

— Jakto? Ani mnie nawet ? 

— Bez zezwolenia sierżanta nikogo nie mogę 
przepuścić, a skoro nikogo, więc także i króla ! 

— Masz rację — odrzekł na to Wiktor Ema- 
nuel i poszedł inną drogą 

Na drugi dzień żołnierz otrzymał od kapitana 
piękny zegarek z herbem domn Sabandzkiego z na- 
pisem: król — żołnierzowi, który był posłuszny o- 
trzymanya rozkazom, 

Powyższa anegdota ma jeden tylko błąd: miano- 
wicie ten, iż nie było chyba na świecie pantjącego, 
o którym by jej nie opowiadano ! 

Jednym z najsłynniejszych artystów: fotografów 
świata jest hr. Tyszkiewicz, msgnat polski, który po- 
dróżując do koła świata wzbogaca ustawicznie swe 
zbiory prześlicznemi zdjęciami. Jedno z nich możemy 
dzisiaj zaprezentować naszym czytelnikom. Przedsta- 
wiony jest na niem sam hrabia, rozmawiający z Chin- 
ką przy herbacie i fajce. Hr. Tyszkiewicz miał na 
wystawie paryskiej osobny pawilon ze swemi fotogra" 
fiami, Ci z naszych czytelników, którzy zwiedzali 
wystawę lwowską z r. 1894 przypomną sobie ró- 
wnież przepyszny zbiór fotografji, wystawiony tam 
przez amatora artystę. 


je 

Kaleadurz Kościelny. Dziś, w sobotę Wita i Mode 
sta. męczenników; jutro 3 niedziela po Świątkach, Justy- 
ny i Jolanty, panien; w poniedziałek Adolfa, biskupa i 
Marjane, męczennika; we wtorek Marka i Marcelina; mę-u 
czenników. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Uroczystość Najsłodszezo Sarza Jezusowego 
miała wczoraj podniosły przebieg. Sumę w kościele 
św. Barbary celebrował ks. prał. infcłat Józef Krze: 
mmieński, kazanie podczas sumy wypowiedział ks. prał. 


Cylindry, Kapelusze P, i C. Habiga 


i z innych ces. król. nadwernych fabryk. 


a spacerując, zna'azł się | 


piękną draperją koloru karmazynowego. Podczas pro- 
cesji wszystkie okna Małego Rynku były iluminowa- 
ne i przystrojone w kwiaty, obrazy i dywany. Kaza- 
nie z improwizowanej ambony na środkn Małego 
Rynku wygłosił O. Antoni Boc, rektor kolegium OO. 
Jezuitów na Wesołej. Po kazaniu, którego słuchało 
tysiące pobożźnego ludu, po litanji i modlitwach, w 
których kardynał cały kraj polecił łasce Wszechmo - 
enego, procesja powróciła do kościoła. 

* Z powodu procesji Bożego Ciała w parafji 
św. Szczepana otrzymujemy następujące pismo: U- 
przejmie proszę o zanotowanie przykrego bardzo fak. 
tn, który dowodzi, do jakiego stopnia zobojętnienia 
ieligijnego dochodzi. nasza ksziałcąca się młodzież 
w obecnych szkołach średnich. Podczas czwartko: 
wej procesji, w chwili, kiedy kapłan celebrnjący, 
z przenajświętszą Hostją watępował na ołtarza sto- 
pnie, w gmachu p. Gó:za umieszczonym, odezwały 
się z okien I-go piętra gimnazjum krzyki i wo- 
łania ; siudenzi leżeli na oknach i ze śmiechem roz- 
prawiali między sobą, krzycząc prawie na całe gardło. 

Zgromadzone tłumy, zgorszone podobnem zacho- 
waniem się uczącej się młodzieży — groziły im la- 
skami j rękoma, ale wrzawa nie ustawała, młodzież 
tem głośniejsze wyprawiała krzyki. Smutny to fakt, 
tem więcej, że zdarza się nie pierwszy raz w kato: 
lickim Krakowie; takie samo zachowanie się studen: 
tów, podczas procesji z tego samego Karmslickiego 
kościoła, i przy tym samym ołtarzu, było już raz 
przedmiotem pnblicznego zgorszenia. 

Równocześnie otrzymujemy drugie podobne zaża: 
lenie. Piszą do nas: Podczas onegdajszej procesji 
popołudniowej, wywoływali zgorszenie dwaj młodzieńcy w 
mundurach i czapkach nezniów szksły średniej, którzy w 
oczach tysiącznych tłnmów, biorących udział w po- 
ważnym kościelnym obrzędzie, urządzali sobie wyści- 
gi po dachu domu Nr. 5 w ulicy Brackiej. Jeżeli 
istotnie ewolucje na dachu kamienicy są potrzebą ży- 
ciową tych młodzieniaszków, niechajby przynajmuiej 
wybrali po temu inną porę, a nie uroczystą chwilę 
procesji. Siądanie na kraju dachu i bieganie po nim 
przeszkadzało w Nabożeństwie, a przy widoku tym, 
godnym cyrku, można było lada chwila spodziewać 
się spadnięcia z wysokiej kamienicy niesfornych ju: 
naków. Świadczy to przynajmniej o karygodaym bra- 
kn dozorn nad młodzieniaszkami. 

* Dr Franciszek Dundaczek, lekarz-dentysta, 
powrócił już po czterotygodniowej niebytności do Kra- 
kowa i ordynuje, jak dawniej, przy ulicy Studen- 
ckiej I. 7. 


* Lucjan Tatomir, dyrektor męskiego semina- 
rjum nanczycielskiego, autor najlepszej i jedynej „Geo: 
grafjić dla nżytku szkół! średnich i „Dziejów Pulski“, 
umarł we Lwowie w piątek po południu w wieku 
67 lat. 

* Rektor Pijarów, ks. Chromecki, znakomity 
kaznodzieja, zapadł ciężko na zdrowiu. 

* Instalacji ks. prałata J. Gnatowskiego ze 
Lwowa na kanonika kapituły katedralnej w Żyto- 
mierzu dokonał ks. biskup Kłopotowski, metropolita 
mohylewski, z wielką uroczystością. Po instalacji po- 
dejmował ks, biskup Kłopotowski nowego kanonika i 
kapitułę obiadem, a dnia uastępnego ks. kan. Gna- 
towski przyjmował ks. biskupa i greminm kanoników. 

* Ks. Jan Fllipowski, mianowany w majowym 
awansie c. k. kapelanem wojskowym 1 klasy w Kra- 
kowie, otrzymał od przewielebnego metropolitalnego 
gr. kat. ordynarjatu dekret pochwalny z prawem no- 
szenia odznak kanoniekich (expositoria canoniexlła) i 
arcypasterskie błogosławieństwo. 

* Szerokim kołom przyjaciół ks. Stefana Po. 
dworskiego, knstosza Kalwarji Zebrzydowskiej, miłą 
zapewne będzie wiadomość, że w tych dniach nade- 
szło do niego breve papieskie wraz z zaszczytaym 
dlań orderem: „Pro Eeclesia et Pontifize*, na który 
w istocie najzapełniej zasłnżył ten głośny odnowiciel 
Alwernji. Order ten będzie mu też bodźcem, by dzieło 
odnowienia Kalwarji doprowadził do skutku, czəgo 
mu nietylko życzyć, ale i dopomagać się godzi. 

* Lekarze pomocniczy szpitala św. Łazarza od- 
byli w dniu 14 b. m. zgromadzenie, na którem u: 
chwalili wysłać drogą urzędową przez dyrekcję szpi- 
tala następujący telegram do Wydziału krajowego : 
„Lekarze pomocniczy szpitala św. Łazarza w Kra: 
kowie, zaniepokojeni wiadomościami, podanemi w dzien: 
nikach krakowskich i lwowskich o projekcie wys. 
Wydziału kraj., dotyczącym poprawy płac lekarzy 
szpitalnych, upraszają o stanowcze i dokładne wyja- 
Śnienie jak sprawa powyższa stoi. Powołując się na 
obietnicę daną im w Krakowie przez JE. Marszałka 
krsjowego, oświadczają, że w razie nieuwzględnienia 
ostatecznych ich żądań z końca grudnia r. z. t. j. 
dla szpitala krakowskiego 14 sekundarjatów po 1.400 
koron i 10 posad praktykantów po 600 koron ro: 
cznie od dnia 1 stycznia 1901 — zapowiedzianego 
sposobu postępowania nie zmienią“. Na odpowiedź 
postanowili lekarze czekać do wtorku 18 b. m. a w 
środę odbyć drugie zgromadzenie celem powzięcia dal- 
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szych. uchwał. 

* Wianki. W sprawie tradycyjnego obchodu Wian- 
ków odbędzie komitet „Sokoła* dziś wieczorem posie- 
dzenie celem ułożeniż programu uroczystości. 

* Na złot Związku sokolstwa, który się odbę- 
dzie jutro w Jarosławiu, wydział „Sokoła* krakow: 
skiego wydelegował 9 członków. Delegacja ta wy- 
jeźdźa do Jarosławia dziś wieczorem. 

*.Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 
W środę 12 b. m. odbyło się zwyczajne miesięczne 
posiedzenie komitetu pod przewodnictwem prezesa hr. 
Andrzeja Potockiego. Uchwalono zwrócić się do Wy- 
działn krajowego z przedstawieniem, że ponieważ oba 
krajowe Towarzystwa rolnicze oraz galieyjskie To- 
warzystwo leśne nie miały sposobności wyrazić swej 
opinji o projektowanej ustawie leśnej z powodu ogło: 
szenia i rozssłania projektu dopiero w ostatnich cza: 
sach, przeto należałoby obrady sejmowe nad tym 
przedmiotem odroczyć do następnej sesji. Po dłuższej 
dysknsji wybrano komisję celem dokładniejszego za: 
stanomienia się nad projektem ustawy lasowej. W 
skład tej komisji weszli pp. Konopka Stefan z Gło: 
goczowa, Juljusz Siegler d'Eberawald i Zdzisław 
Włodek, pozostawiając jej możność kooptacji. Posta- 
nowiono udzielić 450 koron zasiłku z rządowych fan: 
dnszów snbwencyjnych na nrządzenie trzechdniowego 
knrsu przerobów owocowych (wia owocowych i t. d.) 
w Bochni, przeznaczonego w pierwszym rzędzie dla 
nauczycieli tamtejszych szkół Indowych. Kurs odbę- 
dzie się w pierwszych dniach lipca b. r. pod kie: 
runk'em zaszczytnie na tem polu znanego ks. Anto- 
niego Głodzińskiego. Uczestnicy będą mieli sposo: 
bność zwiedzenia bocheńskiej znszarni owoców p. Ró: 
Żańskiego. Uchwalono rozpisać konkurs na jedaą 
owczarnię zarodową włościańską, złożoną z jednego 
barana i dziesięciu owiec. Kars mleczarski tegoroczny 
odbędzie się w jesieni w Szeznrowej przy tamtejszej 
mleczarni o ile Wydział krajowy nis urządzi kursu 
mleczarskiego własnym kosztem w zachodniej części 
kraju. Po załatwieniu długiego szeregu spraw admi- 
nistracyjnych prezes zamknął posiedzenie. 

* Zjazd abiturjentów. Pojawiła się tu odezwa, 


'zwołująca do Krakowa zjazd abiturjentów gimnazjal- 


nych z całego kraju. Termin zjazdu wyznaczono w 
odezwie na 29 i 30 czerwca i 1 lipca. 

* Krakowskie Tow. techniczne. W poniedziałek 
dnia 17 czerwca 1901 r. o godz. 7 wieczorem ode 
będzie się w lokalu przy Rynku głównym, |. 17 ma 
II. piętrze posiedzenie Towarzystwa technicznego. — 
Na porządku obrad: 1. Wykład dra Wineentego 
Wdowiszewskiego: O czyszczeniu miast, 2. Wnioski 
w sprawie jubileuszu Towarzystwa. 

* Walne zgromadzenie polskiego Kółka kon- 
tuszowego odbędzie się dnia 16 czerwca o godz. 3 
po południn w lokalu przy ul. Niecałej 1. 9. Wy- 
dział Kółka, w piśmie do nas nadesłanem, zaprasza 
także inteligencję, obywateli, rękodzielników i prze: 
mysłowców, wszystzich, którzy kochają pamiątki dro: 
gich Ojców swoich, i ma tę niepłonną nadzieję, że 
mieszkańcy Krakowa chętnie przystąpią do pięknego 
Towarzystwa, należycie rozumiejąc ideę przewodnią 
działalności, wiodącej ku patrjotycznym celom. Czas 
najwyższy zrzucić ze siebie mody, kuse fraki i ma: 
rynarki, a przywdziać piękne czamarki i kontasze i 
pod hasłem odrębności narodowej podać sobie bratnią 
dłoń do pracy nad przyszłością Ojczyzay. 

* Z „Sokoła“. Na uroczystość sokolą w Podgó- 
rzn w niedzielę 16 b. m. druhowie z Krakowa ze- 
brać się mają w strojach sokolich w gmachu „Soko: 
ła“ podgórskiego o godz. 8 z rana. 

* Dwutygodnik „Kłosy“, jak donosi jedno z pism 
miejscowych, ma być zawieszony na kilka miesięcy. 
Wiemy co takie zawieszenie znaczy — jest to po 
prostu delikatna forma upadkn pisma. Napisalibyśmy 
zwykłe biadanie nad tem, że Galicja pisma literacko- 
społecznego utrzymać nie może, — ale w tym wy: 
padku nie jest wina po stronie Galicji. „Kłosy“, świe- 
tnie redagowane przez p. Kazimierza Bartoszewicza, 
w przeciągu niecałego kwartałn uzyskały znaczną 
liczbę presumeratorów, tak, że ogólnie winszowano 
redaktorowi pomysła i powodzenia. Tymczasem zacho” 
wanie się wydawcy zmusiło p. B. do usunięcia sig— 
a epilog jest lada chwila spodziewany. 

* Przytulisko Weteranów z r. 1868/64 odbyło 
wczoraj nadzwyczajne walne zgromadzenie w sali ob: 
rad magistratu. Cslem walnego zgremadzenia było 
wyjaśnienie zarzntów, poczynionych przez pewne re- 
wolwerowe pisemko. Zgromadzenie wybrało w tym 
cele komisję, która rzecz całą ma zbadać i rozstrzy- 
gnąć. W skład komieji weszli pp.: Dąbrowski, Krzy« 
żanowski, mec. dr Łepkowski i Zieleniewski. Po 
przemówieniach prezesa p. T. Kułakowskiego i in- 
nych, w miejsce rezygaujących wybrano do wydziału 
pp.: dra Bednarskiego, prof. dra Jordana, Kotarskie- 
go i Niewiarowskiego. 

* Sprawy przemysłowe. W niedzielę i ponie- 
działek obradować będzie we Lwowie I. krajowy zjazd 
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dr Smoczyński. Po nieszporach odbyła się wielka pro- 


eesja z kościoła przed ołtarz na Małym rynku. Pro- 
cenję celebrował J. Es. książę kardynał w asysten: 
cji bardzo licznego kleru świeckiego i klasztornego 
z udziałem Ś. Š. Służebniczek i bractw z chorągwia- 
mi. Ołtarz improwizowany, przytykający do kościoła 
św. Barbary, imponował wspaniałem przystrojeniem i 
względu na rozpoczynające się w poniedziałek obra- 
dy sejmowe, zjazd pragnie energicznie poprzeć spra- 
wę uprzemysłowienia Galicji, oraz po wysłuchaniu 
opinji delegatów z prowincji, utworzyć krajowy zwią- 
zek pracodawców i robotników z dziedziny przemy- 
słowej. Chodzi o śrudzi działania na polu ustawo- 
dawstwa i administracji ciał rządowych i samorzą- 
dnych, o obmyślenie organizacji kredytu, jakoteż o 
wyszukanie najwłaściwszej drogi samopomocy. 

* W celu przygotowań do wielkiego zlotu 
Sokelstwa do Pragi czeskiej odbywają się w na: 
szym „Sokole* poa kierunkiem naczelnika Raci- 
akiego ćwiczenia lancami, na wzór Świczeń ułanów 
polskich. 

Na zlot ten wybiera się z Krakowa nader liczna 
drużyna Sokołów krakowskich. Dotychczas zapisało się 
przeszło 50 osób wraz z damami. 


Otrzymujemy co następnje: Na zasadzie § 19 
ust. prasowej, proszę o zamieszczenie następującego 
sprostowania: „Nieprawda jest, jakoby dr Włodzi: 
mierz Lewicki nie dawał Żadnych wyjaśnień nikomu, 
a już najmniej mnie „w sprawie zach>wania się ks. 
Stojałowskiego na zjeździe w Dubrowniku* — nato- 
miast prawdą jeat, że wyjaśnienie co do zachowania 
się ks. Stojałowskiego na zjeźizie w Dnbrowniku dał 
dr Lewicki niżej podpisanemu w obecności p. Gusta- 
wa Węgrzynn. — J. J. Rychter*. 

Zamieszczając to pismo, pozostawiamy czytelnikom 
do uznania, czyje twierdzenia są wiarygodniejsze — 
Józefa Jarosza Rychtera, ezy dra Wlodzimierza L:- 
wiekiego, który w tym wypadku stwierdził już raz, 
że to, co twierdzi zaszczytnie znany „szef biura ko- 
respondencyjnego*, mija się, jak zawsze, w sposób 
jaskrawy z prawdą, 

Z Akademji umlejętności. Na ostatniem posie- 
dzeniu komisji historji sztaki p. Juljan Pagaczewski 
podał wiadomość o interesującym obrazie w kaplicy 
pod wezwaniem św. Miłosierdzia w kościele OO. Ka- 
medrłów na Bielanach przedstawiającym w półfign- 
rze cbnażonego Chrystusa pomiędzy dwoma aniołami. 
Wartość artystyczna obrazu jest niezwykła, mimo, że 
nie brak błędów zwłaszcza w proporcjach. Nie jest 
nieprawdopodobnem, że obraz wykonano w Krakowie, 
a na Bielany dostał się zapewne ze zbioru Mikołaja 
"Wolskiego, fandatora eremu na Bielanach. 

Prof. Marjan Sokołowski zdał sprawę ze swoich 
studjów nsd zamkiem w Krąśniku, w powiecie ja- 
nowskim. Kraśnik był dłagi czas rezydencją możnego 
rodu Tenczyńskich, po których dochowały się do 
dziśdnia zabytki. Kościół w Kraśniku trójnawowy, ma 
konstrukcję podobną jak kościół w Bieczu i jest on 
halowy o nawach bocznych wąskich, zato nawa Środ- 
kowa jest bardzo szeroka. Sklepienie jest gwieździ- 
ste. Presbitorjum ma spadki sklepień bardzo niskie. 
Na sklepiesiach znnjduje aig mnóstwo herbowych tarcz 
Tenczyńskich i skolligaconych z nimi rodzin. Wogóle 
kościój w Kraśniku jest budową późnogotycką z uży: 
ciem kamienia, Cała część zachodnia ma chór z ka- 
mienną emporą. Kościół stanowi część kompleksu bu- 
dowy klaszt»ru kanoników lateraneńskich. Klasztor 
ten posiada interesującą bibljotekę. Krnchtę kość oła 
ozdabiają tarcze herbowe, a w środku rzeźba, przed- 
stawisjąca koronację N. M. P. z XVI wieku ze sty- 
lizacją fałdów archaiczną, U spadkn żeber kruchty 
wyrzeźbione są głowy, z któremi wiążą się miejsco: 
we legendy. Ołtarz przypomina ołtarz w Bieczu. — 
Wejście do kaplic ma bardzo interesnjące ze wzglę: 
du na swą samorodność i barjery kamienne. W kamio- 
niarskich pracach wszędzie widać pomieszanie naj. 
różnorodniejszych form, 

W kaplicach znajdije się grobowiec Stanisława 
Tenczyńskiego, kasztelana wojnickitg> z r. 1556, 
jestto jeden z najpiękniejszych renesansowych gro- 
bowców, subtelnie Katy w różowym marmurze. Drugi 
grobowiec Jana Gabrjela Tenczyńskiego (+ 1553) 
jest daleko słabszy i wykonany jest z ołowiu, zmie- 
szanego z cyną, co jest w tej epoce wyjątkowem, 
Trzeci grobowiec pochodzi z końca XVI w. i po- 
święcony jest pamięci Jana z Tenczyna i przedsta. 
wia ostatniego z Tenczyńskich z królewną szwedzką. 

Z Borysławia donoszą pisma socjalistyczne, że 
właściciele kopalni „Victoria“ zbankrutowali. Robo- 
tnikom tej kopalni przez cały miesiąs nie wypłacono 
zarobków. Sprzeniewierzono fandusze kasy brackiej 
i funduszu prowizyjnego. Dwusta ludzi zostało po- 
zbawionych pracy. 

Z Mlelca donoszą nam: Dnia 13 go na nieszpo- 
rach był przeznaczony dv strzelania z możdzierzy 
strażak Michał Achty], lat 45, szewc, wdowiec, oj- 
ciec 8-ga małych dziatek; przy drugim strzale mo- 
ździerz pękł; obie nogi Achtylowi pogruchotał, zaraz 
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lekarze odjęli wyżej kolan. Córeczka stała o 5 kro 
ków od moździerza, ale jest nieuszkodzona. Jeden 
kawałek padł o 120 kroków na płot szkolny, lecąc 
ponad publiczność; płot w tem miejscu uległ znisz: 
czeniu. Achty] strzelał przeszło 20 lat przy wszyst: 
kich uroczystościach. 

Jeszcze publiczność, czekająca pod kościołem na 
procesję, nie ochłonęła z przestrachu, gdy Zaalarmo- 
wano ją, że się pali! I rzeczywiście jakiś żydek, ko: 
rzystając z tego, Że straż ogniowa co dopiero prze- 
szła z muzyką do kościoła, „podpalił sobie* w do- 
mu Sziangera; dach nowy na szczęście nie palił się 
prędko, a straży ogniowej, będącej na pogotowiu pod 
kościołem, udało się pożar zgasić; śledztwo energi- 
cznie władze prowadziły i jednego żydka już zam: 
knięio. Było to najwidoczniejsze podpalenie. Proces 
Szoenfslda o podpalenie 300 domów w Mielcu odby- 
ty 11, 12 i 18 b. m. w Tarnowie skończył się na 
tem, że przeznaczono nową rozprawę na przyszłą 
kadencję. 

W wiecu lwowskim, zwołanym na dzień 16 i 
17 b. m. wezmą także udział pokrewne zawody z 
działa budowlanego. Na wiec ten z całego kraju ce- 
chy i stowarzyszenia wysyłają swoich delegatów. — 
Program rezolucji wiecu składa się z dwnnastu pun- 
któw, uchwalonych jaż na wiecu lwowskim w dniu 
28 kwietnia b. r. Delegaci z kraju mają powziąć 
uchwały nad temi rezolacjami i uznać wiec za kra: 
jowy. Z Krakowa wyjeżdża tamże kilku budowniczych. 
Cechy pokrewne z działu budowlanego wysyłają swJ- 
ich delegatów, a mianowicie: cech ślusarzy pp. Ada: 
ma Staszczyka i Piotra Kosobndzkiego, cech stolarzy 
Józefa Wiśniewskiego i Jakóba Olejaka cech kamie: 
niarzy Michała Szczyrbułę, cech blacharzy Feliksa 
Kuczyńskiego, Jaljaua Stankiewicza i Franciszka Ku: 
czyńskiego, cech malarzy Adolfa Siostrzonka i Fran- 
ciszka Górskiego. 

Zgubiono we wtorek między godziną 7 a 8 wie: 
czorem w drodze z Pnrku Jordana przsz Planty 
koło Collegium novam do teatru zegarek srebrny Z 
lieznymi brelokami, wśród których zuajdowała się 
pieczątka z herbem, med z monogramem M.S., zło- 
ty kotek i rybki, oprawne wszkło z literą J. Łaska: 
wego znalazcę uprasza się o złożenie zegarka na ul. 
Szpitalnej 1. 17, I p. u p. Schillera. Nagroda za 
znalezienie złr. 10 

Mile Burton, klacz Adama Doboszyńskiego, bę- 
dzie biegała na torze krakowskim. R:d>ść w mieście 
niesłychana — gdzie się ruszysz, na temat ten roją 
się dowcipy. 

Podobno Mile Burton ma wziąć udział w biegu, 
w którym „panowie jeżdżą sami*. Hip, hip, 
doktorze Doboszjńsk!! 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielska po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Wobec tego, że niemal codziennie zdarzają się wy- 
padki przejechania psów przez tramwaj elektryczny, ma- 
gistrat przygotować zamierza wniosek zniesienia posady 
oprawcy miejskiego, ponieważ fuukcję tę bezpłatnie od- 
tąd spełniać m»że tramwaj elektryczny. 


Korony 


Kursy walut. pus | ain 


Ruble papierowe 


Marki niemieckie . 85 
Franki papierowe , = 75 
20-to frankówki w złocie . 15 


Sprnwozdanie z targu zbożowego na Klsparzu. Notowa: 
nia terminowe na giełdach zbożowych zmieniają się z 
dnia na dzień, stosownie do sprawozdań, jakie nadchodzą 
o stanie urodzajów, gdy tymczasem w handlu rzeczywi- 
stym przy cenach jednakowych, — panuje bez przerwy 
usposobienie słabe. 

Płacono w piątek za pszenicę białą od 8'15 koron 
do 8'40 koron, czerwoną 8'05 kor. do 8'35 koron, żółtą 
8-— do 8'30 k., żyto 6*90 do 7:35 jęczmień browarny 
6'25 do 6:50 koron; na krupy 6:— do 6'15 korowu; owies 
7— do 7:36 k., rzepak —— do —— k.; koniez czerwo- 
od —— do —— KE., biały —— do —*— k., kukurydza 
—— k. — wszystko za 50 kilgr: 


Jaworski i Szajer. 


Ostatni numer „Wieńca i Pazezółki* przyno- 
si wielce sensacyjne sprawozdanie o przyjęciu 
grupy posłów ks. Stojałowskiego do Koła pol- 
skiego. Sprawozdanie sensacyjne jest przez po- 
danie dosłownego tekstu mów dep. Szajera i 
dep. Jaworskiego, przy tej sposobności wypowie- 
dzianych. Sprawozdanie zatytułowane jest: „Bie 


GORSETY 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


z dnia 15 Czerwca 9 


rzemy za słowo“ i zredagowane jest dość wy- 
niośle; nie brak w niem nawet pogróżek dla 
przywódców Koła. 

Mowa dep. Szajera, wypowiedziana do dep. 
Jaworskiego, brzmiała jak następuje: 

„Stronnictwo nasze walczyło i weszło do parla: 
mentu pod hasłem: „Nie wstąpić do Kcła polskiego!“ 
A jeżeliśmy to hasło podnieśli i pierws! w tym par- 
lamencie parę lat po innej stronie siedzieli, tv nie 
dlatego, jakobyśmy się czuli Polakami, ale dlatego, 
ponłeważ walka, jaką przeciw naszemu stroanietwn 
toczono, była tak bezwględną i gwałtowną, że nas 
od Was oddzielała. Lecz choć nie byliśmy w Kole, 
przecież we wszystkich sprawach narodowych gloso. 
waliśmy z Wami. A najdob:tniejszy dowód uczucia 
narodowego daliśmy w onej chwili, gdy przy spra: 
wie oskarżenia hr. Badeniego przez Niemców, zapo- 
minając na krzywdy i ucisk tego największego na: 
szego przeciwnika, oddaliśmy głosy nasze za nim, a- 
ky — choć we wrogu osobistym, bronić Polaka. 

„Dowód też, i z pewnością szczery, naszego na- 
rodowego poczucia i dobrej woli, daliśmy również w 
czasie ostatnich wyborów, gdyśmy cświadczyli, że 
skoro nie ma parlamentu, nie ma istarego Kols, więc 
w nowym parlamencie razem z wszystkimi Polakami 
zasiądziemy i o zmianę statntów, w myśl naszych u- 
prawnionych życzeń, starać się będziemy. 


A wy na ten otjaw naszej dobrej woli, na to 
wyciąganie ręki do zgody, jakeście nam odpowiedzieli ? 
Ucisk i gwałty powtórzyły się z większą jeszcze boz- 
względnością i ze wszystkich ambon, ze wszystkich 
starostw, sądów, wydziałów powiatowych, słowem na 
całej linji padały przeciw nam pociski i gromy, bez 
przebierania w środkach i bez Żadnej miary. Przy- 
toczę tu jeden powiat Łuńcut.Nisko, gdzie przeciw 
ks. Stojałowskiemn użyto najohydniejszych sposobów, 
aby utrącić tego, którego lud chciał mieć swoim po: 
slem. 

„To wszystko musiało serca nasze zakrwawić i 
wżarło się w dusze nasze klinem, który nas znowu 
od Was rozłączył. 

„Dziś jeszcze raz chcemy zapomnąć o osobistych 
krzywdach i dać nowy dowód, że włościanin czuje 
się Polakiem. Więc my posłowie ludowy, widząc, jak 
tu w parlamencie usuwa się polską reprszentncję, jak 
obcy nasze rozłączenie wyzyskuje, a spólny przeci- 
wnik obrzuca błotem nietylko osoby, ale całą polską 
reprezentację, a więc cały polski naród — przycho” 
dzimy w takiej chwili do Was, aby Was przekonać, 
że gdzie chodzi o polską sprawę i cześć polskiego 
narodu, tam chłop polski idzie razem, tłumiąc uczu- 
eie doznanej krzywdy. 

„Nie przychodzimy tedy „Was prosić o przyjęcie 
do Koła, owszem zaznaczam wyraźnie, że wchodzimy 
do Koła w pełnym rynsztunku naszym“ — aby zwal: 
czać spólnie zewnętrznego i wewnętrznego wroga. 

„Wróg zewnętrzny to obcy, któryby chełał kra. 
jowi i narodowi naszemu szkodzić, lub rozdział nasz 
na swoją korzyść wyzyskać, łudząc się tem, że Pola- 
ka pnści przeciw Polakowi; wróg zewnętrzny to ten, 
co kala lnb naraża cześć całego polskiego narodu. 

„Wróg wewnętrzny, to przedewszystkiem nędza, 
która przygniata, jak kraj nasz długi i szeroki, ca- 
ły lud pracujący. Wróg wewnętrzny, to te krzywdy, 
nałużycia i uciski, które były powodem naszego roz- 
łączenia, a co do których zapewniacie, że ustaną. 

„Dajże Boże, aby to nasze wstąpienie do Koła, 
z naszej strony z pewnością na szlachetnych, naro: 
dowych, braterskich i chrześcijańskich pobudkach o: 
parte, było początkiem spólnej, błogosławionej dla 
ludu i Ojczyzny praey*. 

Na tę przemowę, odpowiedział p. Jaworski : 

„Przyjmuję z wielką radością udzieloną mi wia- 
domość przystąpienia posłów włościańskich do Koła 
polskiego, którego zawsze pragnąłem. Uznaję i przy- 
znaję, że w tem co zacny pan kolega mówił, jest 
wiele słuszności, ale mam tę niepłonną nadzieję, ża 
„odtąd będzie inaczej“ i że będziemy „spólnie w 
Kole naprawiać to, co w kraju jest złego, aby do- 
prowadzić do zg.dy i pomyślności narodu, a jak 
przyjdą wybory, to i w tej sprawie spólnie co złe 
poprawimy. Witam więc serdecznie zacnych kolegów 
i zwołam zaraz dla tej sprawy posiedzenie Koła*. 

„To, co się teraz stało — pisze ks. Stojałow= 
ski — to ostatnia próba, czy można wierzyć na 
słowo i w słowo tym, co dotychczas przewodni- 
czą w narodzie. Jeżeliby zaś to wezwanie de 
Koła, któremuśmy w dobrej wierze zadosyćuczy* 
nili, było tylko misternie usnutym planem „kam- 
panji wyborczej sejmowej* i powtórzyłyby się 
wyborcze gwałty — i zdrada, to wykopiecie 
przepaść nigdy nie zasypaną między sobą i ln: 
dem, bo wysycha morze krwi — ale nie wysy- 
cha nigdy morze podłości i sromu i zdrady*. 
„Wszystko dla Chrystusa“ — kończy z westchnie- 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU“ Z DNIA 15 CZERWCA 190]. 


Drezno: Jeden z tutejszych architektów po- 
stanowił wybndować dom, którego front mają 
zdobić biusty Kriigera i innych wodzów boer- 
skich. Liczna tutejsza kolonja angielska żąda 
zaniechania tego planu pod groźbą bojkotowania 
Drezna przez cały elegancki świat angielski. 

Bołgrad: Jeden z najwierniejszych stronni- 
ków Milana, jenerał Bazyli Mosticz, który etrzy- 
mał emeryturę nagle, jako przeciwnik małżeń- 
stwa króla Aleksandra zmarł w Niszu, niemal 
nie chorując poprzednio. 

Paryż: Do zasiadania w trybunale stanu, 
mającym sądzić sprawę hr. Lura Saluces, jest 
uprawnionych 157 senatorów. 

Konstantynopol: Porta złożyła na ręce amba- 
sadora Constansa pół miljona franków, celem ód- 
szkodowania tych obywateli francuskich, którzy 
pouieśli szkody na terytorjnm tureckiem podczas 
niepokojów armeńskich. 

Konstantynopol: Porta zwróciła osobną notą 
uwagę mocarstw na ciągłe i stopniowe uspaka- 
janie się umysłów w Macedonji. Pośw'ęcenie no- 
wego kościoła serbskiego w Kumanowie odbyło 
się zupełnie spokojnie, bez żadnej opozycji ze 
strony Bułgarów, choć jeszcze przed rokiem spór 
o posiadanie tegoż kościoła wywoływał ciągle 
krwawe walki między Bnłgarami i Serbami. 

Rzym: Sprawozdanie winisterjum spraw za- 
granicznych stwierdza, że rząd włoski utrzymuje 
zagranicą 79 szkół, głównie w Turcji, Egipcie, 
Grecji. Prócz tego 320 szkół otrzymuje stałą 
zapomogę; do tych należą głównie szkoły włoskie 
w Argentynie. Na ten cel rząd poświęca 985.000 
lirów rocznie. 

Rzym: Watykan otrzymał zawiadomienie, że 
rząd unji zlecił arcybisknpowi z Baltimore, ks. 
kardynałowi Gibbonsowi, misję urzędową u Pa- 
pieża, celem uregulowania kwestji zakonów na 
Filipinach i na Knbie. W konferencjach kardy- 
nała Gibbonsa z Ojcem Świętym wzięli udział: 
delegat apostolski na Filipinach, ks. Chapelle, 
i arcybiskup Manili, ks. Nizoledo. 

Londyn: Otrzymano tutaj pogłoskę, że prezy- 
dent unji, Mae Kinley, zgadza się na utworzenie 
nuncjatury w Waszyngtonie pod warunkiem, że 
arcybisknp Ireland otrzyma kapelusz kardy- 
nalski. 

Ateny: Prasa grecka nie j st zadowolona 
z wyboru Joachima III na patryarchę ekume- 
nicznego w Konstantynopolu. Jrachim III był 
od października 1878 do początku 1884 patry- 
jarcha i dowiódł na tem stanowisku, że odma- 
wia Grecji wyłącznego monopolu na owładnięcie 
Kościołem wschodnim. Popierał on silnie narodo- 
wości słowiańskie wyznania wschodniego na 
szkodę ruchu panhelleńskiego. 

Nowy Jork: Wielki hotel „Indiana* w miej- 
ścowości tej samej nazwy padł ofiarą ogromnego 
pożaru. Około 300 osób zdołało tylko z wielkim 
trudem ujść śmierci w płomieniach. Szkody są 
bardzo znaczne. 


Konserwatywna intryga ? 


Wiedeń: Jak się dowiaduję z kół, rzeczywi- 
ście dobrze poinformowanych, ostatni bankiet 
Koła polskiego miał być demonstracją na rzecz 
ministra dra Piętaka, którego stanowisko miał 
podkopywać w ostatnich czasach pewien hrabia, 
wybrany z większej własności (oczywiście owym 
„hrabią* jest poseł z krakowskiej kurji większej 
własności, hr. Wodzicki). 

Intrygi posunęły się podobno już tak daleko, 
że minister Piętak podobno już raz wręczył drowi 
Koerberowi swą prośbę o dymisję, dr Koerber 
jednak prośby tej nie przyjął, nie chcąc się na- 
razić Kołu polskiemu. 

Dr Piętak, żegnając się z posłami polskimi, 
miał twierdzić, że w przyszłej sesji parlamen- 
tarnej już ktoś inny będzie zasiadał na fotelu 
ministra dla Galicii. 


Odznaczenie Polaka w Wiedniu. 3 $. 


„ Wiedeń : Znany archeolog, Polak, p. Nowalski, 
został mianowany inspektorem archeologicznym 
m. Wiednia, które chciało w ten sposób zadoku 
mentować swe uznanie dla tego uczonego, syste- 
matycznie pomijanego i prześladowanego przez 
żydowsko-liberalną klikę profesorów uniwersytetu 
wiedeńskiego. 

Charakterystycznym jest fakt, iż p. Nowalski 
nietylko jest Polakiem, lecz nawet poddanym 
rosyjskim, a według statntu miasta wolno tylko 
Niemców mianować urzędnikami magistratu. 
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Partyzantka boerska. 


Bruksela: Wiadomości pokojowe muożą się 
z dniem każdym. Od poniedziałku prezydent Krü 
ger wciąż się porozumiewa z wodzami boerskimi 
w Standerthon. 

Dziennik „Soir“ donosi z Londyau, jakoby 
Kriiger miał zamiar ogłosić już w przyszłym ty- 
godniu wezwanie do Boerów, aby zawarli pokój. 
Zdaje się jednak, że wezwanie takie pozostałoby 
bez skntkn, bo Anglja nie chce przyznać Boerom 
zupełnej antonomji, lecz tylko autonomję w za- 
kresie administracyjnym. 

Londyn: Na podstawie dokładnych studjów, 
dziennik liberalny „Daily News* donosi, że śmier- 
teln ść wśród dzieci boerakich, zamkniętych w 
obozach boerskich, wynosi 435 na 1000. Prasa 
zachowawcza przemilcza starannie to ohydne 
barbarzyństwo. 

Kapsztadt: Od czasu wybnchu dżumy wczo- 
raj po raz pierwszy nie skonstatowano żadnego 
nowego wypadku. 

Berlin: Korespondenci z Kapstadtu zgodnie 
donoszą, że pomimo urzędowych zaprzeczeń an- 
gielskich, palenie farm w Oranje i Transwaalu 
odbywa się w wielkich rozmiarach. 


Rewia wojskowa w Pradze. 


Praga: Mimo ulewnego deszczu cesarz wy- 
jechał dziś rano o godzinie 8 na paradę woj- 
skową. 

Gmina przedmieścia Dejwiec nrządziła mo- 
narsze wspaniałe przyjęcie. Przy łuku try umfal- 
nym turmistrz powitał cesarza krótką przemową, 
na którą cesarz odpowiedzisł, dziękując za wy- 
razy wierności i lojalności, poczem pojechał na 
pole ćwiczen. 

Po skończenin rewji cesarz wyraził jenerali- 
cji swe najwyższe zadowolenie ze znakomitej 
postawy wojsk, a następnie wśród gromkich 
okrzyków: „Slava!“ udał się na zwiedzenie ro- 
bót kanalizacyjnych na rzece Wełtawie. 

Mimo ustawicznego deszczn publiczność za- 
legła szpalerami ulice, któremi przejeżdżał mo- 
narcha, wznosząc przez całą drogę, aż na Hrad- 
czany entuzjastyczne okrzyki. „Slava!* 


Misja chińska. 
Berlin: Wyjazd misji chińskiej z księciem 


Czung na czele do Berlina, chwilowo wstrzyma- ! 


ny. Cesarz przyjmie owo posel:two w każdym 
razie dopiero po przybyciu do Enropy hr. Wal- 
dersee, a więc nie wcześniej, niż z k« ńcem sier- 
pnia. W skład misji wchodzi przeszło 50 osób. 

Wiadeń: W kołach dyplomatycznych wyja- 
śnisją, że trybunał rozjemczy w Hadze nie jest 


instancją właściwą, celem uregulowania kwestji 
kontrybucji chińskiej. Ta kwestja jest sprawą 
finansową, podczas gdy zadaniem trybnnałn jest 
pokojowe rozsądzanie sporów międzynarodowych. 
Rzym: Rząd włoski wydał rozkaz powrotu do 
Europy części kontyngentu włoskiego z Chin. 
W tym celu wynajął dwa parowce Towarzystwa 
„Navigazione generala italiana“. Wyrnszą one 
do Chin w ciągu przyszłego tygodnia. W Chi- 
nach pozostaną dwie kompanje bersaglierów i 
dwie kompanje piechoty liżjowej, czyli razem je- 
den bataljon, dalej oddział artzlerji i „inżynierji. 
Komendę obejmuje podpułkownik Salsa. 


Stanowisko Waldeck-Roussaw' a zachwiane. 


Paryż Stanowisko gabinetu Waldeck Rous- 
seau nagle zostało zachwianem. Socjaliści bowiem 
stanowczo się domagają zaprowadzenia ogólnego 
podatku dochodowego, zamiast czterech podatków 
bezpośrednich. Ponieważ gabinet stanowczo się 
temn żądanin opiera, jak oświadczył minister 
skarbu Caillaux w komisji budżetowej Izby, prze- 
to zerwanie sojuszu między rządem i socjalista- 
mi stało się nienchronnem. 

Paryż: Prasa coraz to poważniej zajmuje się 
zmniejszaniem podatków pośrednich. W pierw- 
szych pięciu miesiącach roku bieżącego wpłynęło 
o 60 miljonów mniej, niż w roku poprzednim. 
Z dochodów pnblicznych nie można pokryć wy- 
datków bieżących machiny państwowej. 

Jest to następstwem niepokojenia, jakie sieje 
w Francji gabinet Waldecka-Roussean. Rzeczpo- 
spolita skntkiem jego dwuletniej gospodarki stoi 
na progu groźnego przesilenia finansowego. 


Gdzie jest ksiażę Eulenburg ? 


Berlin: W tutejszych sferach politycznych 
panuje przekonanie, że wpadnięto znowu na ślad 
jakiejś intrygi dziennikarskiej. „Vossische Ztg* 
nmieściła onegdaj artykuł, datowany rzekomo 
z Wiednia p. t.: „Gdzie jest książę Filip Eu- 
lenburg?* Autor wspomnianego artykułn roz- 
strząga fıkt, że ambasadora podczas bardzo wa- 
żnych wypadków niema w Wiedniu i zapytuje, 
czy książę Eulenburg nie uważa swego urzędu 
tylko za uboczny. 

Niektóre dzienniki odpowiedziały już na ar- 
tykuł „Voss. Ztg.* innym, p. t. „Koło woła?*, 
w którym podejrzywają, że korespondencja „Voss. 
Ztg.* nie pochodzi z Wiednia, ale wyszła z 
berlińskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
z zawiści, że Eulenburgowie uważają siebie w 
Prusiech za rodzinę, równorzędną z domem pa- 
nującym. 

Charakterystyczną rzeczą jest fakt, że „Reichs: 
anzeiger*, zawiadamiając o powrocie księcia Eu- 
lenburga do Wiednia, dodaje, że także br. Mar- 
schal powrócił jnż do Konstantynopola z „udzie- 
lonego mu Najwyżej urlopu*. Tych ostatnich 


| słów niema w notatce o ks. Eulenburgu.. 


NA DES ŁA N E. 


Dr Fr. Dundaczek 


lekarz — dentysta 


powrócił i ordynuje jak przedtem (ul Studen- 
cka 7, od 9—12i 2—6). -645 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche 
Od 1-go czerwca nowy program. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 et. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W nie- 
dziełe i święta wstęp 20 ct. te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karliińskiego w Suklennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasłe. 


Specjalista dla chorób nerwowych 
hydro-, elektroterapii i mięsienia 
WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr MIECZYSŁAW NARTOWSKI 


b. asystent Uniw. Jaglell. i Prof. Dra Mendla w Berllnio 


mieszka obecnie: ml. św. Anny L. 2 i ordynuje od 
godz. 3—4 po poł. — Tel. Nr. 359. 1488 


ZAKOPANE 


wysoko w parku świerkowym położony pensj o- 
nat M. Kosmowskiej, Jagiellońska 68. 
Pokoje widne, słoneczne, z werandami, z wi- 

dokiem na góry, z całodziennem utrzymaniem od 

2 złr. 50 ct. dziennie. 1055 


„Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuja 
b ka 

2 ondgrEsk 7 

Rakowa ~ 1661 


Dr Zygmunt Wąsowicz 


ordynuje jak lat ubiegłych 18372 
od 25 maja w Krynicy, dom „pod Orłem“. 


za 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy w nieszczęścia naszem Reczyli 
nam okazać swe współczucie, z powodu śmierci na- 
szej ukochanej córki, tudzież W. Duchowieństwu, Dy= 
rekoji szkcły wydziałowej, Koleżankom, wreszcie 
wszystkim P. T., którzy raczyli oddać jej ox tnią 
przysługę, składamy serdeczne „Bóg zapłać“. 

1656 Zygmunitowie Wachowie. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i $p- 
Kraków, Rynek 39, |. płątre. 1606 
Ośmiu 


zdolnych gazetowych składaczy 


potrzeba cd 1-go lipea b. r. Listy należy adresować 
do Redakeji „Głosu Narodu“, Kraków, Garbarska 7. 
Zgłoszeń osobistych się nio przyjmvjo, 


" m „JA 
ITomaszkiewicz mechaniki optyk 
w Krakowie, przyfulicy Floryańskiej L. 2, Hc tel Drezdeński 
~~- n poleca okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony. Zamówie- 


nia oraz reperacye wehodzące w zakres optyki i mechaniki, uskutecznia się w krótkim czasie. — Ceuy umiarkowane. 1176 
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W. E. Fuhrmann 


wżYwcu 
poleca P. T. Publiczności 
Boczki wędzone a 60 ct. 
Podgardle „ „52, 
Kiełbasy siekane kra- 


kowskie . . à 65 ct. 
s 1644 za kilogram, 1 öğ 
UuBGDRDREWEZ VNEL TESA 


A 

ITysiącom Ludzi! 

już prawdę wywróżyła!! 1641 
Wróżka przyszłości sławnej ka- 
balarki pani „Lenormand“, która cesa- 
rzowi Napoleonowi Res wywróżyła, 
Cona | kor. z przes, rek, 1'8B%. Do na- 
bycia u S. A. Kzzyżanowskiego Kraków 
1 w Polskim domu nakł. Stanisławów. 


Reim i Spółka Kraków B 


polecają : 


Oliwę kaukaska do maszyn 

Nr. 0 po kr, 64— | Nr. 2 po kr. 48— 

Nr. 1 po kr, 56— | Nr. 3 po kr. 44— 
Nr. 4 (krajowa) kr. 36— 


Oliwę amerykańską 
po kr. 64'— za 100 kg loco Kraków 


Oliwę leccerska, Oliwę rzepakową 
SMAROWIDZO ) NA OSIE 


belgijskie i krajowe 


Pasy i Gurty do maszyn 
WĘŻE GUMOWE i PARCIANE 
etc, ete, 1588 1 3 


MEBLE- 


Z powodu ostatnich dni zupełnej wy- 
sprzedaży, tj. do 1 Lipca są bardzo EMO 
do nabycia rozmaite menle ny "i 
tem 2 kompletne urządzenia sypialn 
stylowe i nader gustownie wykonane u 
stolarza IL. Stelińskiego Kr 
ulica es L. ym, naprzeciw tk 
1625 


R O W E RY I8 O orygin. Blelizny wełnianej trykotowej prof. Dra Gustawa Panienki u zęs:czsjące do szkół znaj- 


najsławniejszej marki 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia I Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


J. Iwanickiego)).  , 
Kraków, Ryt Rynek gł. 18. 


Tamże jest denea sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
©. k. Urzędzie zastawniczym w Wie- 
dniu, po 75 złr. ze wszystkiemi 

przyborami, 783 8 0 


Fabryczny skład powozów 
Zakład diodlerskoc paN WE 


Edwarda Mücka 
przy ulicy m yn Nr, 25 
Krakowie 
poleca sc. wybór powozów i wó- 
zków, oraz osi wszelkiego rodzaju 
i wielki wybór latarń powozowych; 
również podejmuję się wszelkich ro- 


rót powozów, tak nowych jako 1eł Kraków, Rynek, 4—B, 39. Ą 
i odnowień po niż geye, Oryglnalno amerykańckie grafofeny do przyjmowania | reprodukejl TOW ARY GU MOWE SCIERNIANK 4 
» ed koren 70. | à a $ (Stoppelriibensamen) 
oara - = TEN = 122940 do oelów NY > Ta nasienie świeże i pewne własneg 
ok 2 A GIZEĘ polecają zbioru, litr © koron 
zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatorium REIM i SPÓŁKA | ple 14685 


w Swoszowicach pod Krakowem Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy! Cenniki_darmo. — Wysyłki dyskretne. d. Bulsiewicz W Bochi 


dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibnsami. 
Znano w Polsce od XV wieka Bić wody siarczane przewyższają sw w pal 1 skatesznościę inne tego rodzaju 
iy krajowe i zagraniczne; leczą: przewlekły sgoścloo stawowy, mięśniowy, jaboteć iina (podagra) tej serca na pod- 
wie reumatycznej, nerwsbólo szczególnie ischias — porażenia tak AT jak obwodowe — ene we wszystkich jej 
R 


postaciach — choroby skórne połączone 


nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i egrodom zl = 
jest woda siarczana w najnowssy sposób (ulepuzona metodą Czeruickiego) używany w płorwszerzędnych prać dac aa 


nicznych, ka = czego nlo utraca nlo zo ewych okładnikew i dlatego kąpieló ię aa Bwoszowiekie są płoewazośze! Spec jaln skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 
r wa ęeenio z kąpielami i tuszami olektrysznemi. W leżł h galwanizacja, Faai z zj oloktromasat JE ulicaj ałowaka Nrrd 1 ei 
wszelkie tar — slektroterapontyczne i hydroterapsutyczne, wykonywane przez lekarza zakładow — Zakład kąpie- ' 5 ` 
tni również w czasie simnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 paź Serniki 


Mieszkania oda mona w kwietniu, maju, wrześniu i paśdzi j 
5 l. P erniku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa. P t 
acja w miejscu, Ceny umiarkowane, Bliższe SORO uddóź Barze. 01207 17/30 


ak "rece mesaóc wę parze wgąc T U T KOI 
Tene Wałki do fonografów i grafofonów $j ess eea Mairie EZÓĘ 


"Nr.9134 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ Ka „GŁOS NAROD- 1 


KUFERKI, TORBY, TOREBKI, NECESERY CA A 


PRZYBORY TOALETOWE zza risa Gr Taalma ninia 
DES" z prawem publiczności "YB 


Grzebiemie O Mydła O Perfumerje O Gąbki itp. 
przeznaczona jest dla młodzieńców którzy zamierzają poświęcić § 


POLECA W WIELKIM WYBORZE 1619 
zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub 


Anastazy FRONCZ Kraków, Fiorjańska 17. 
nansowych. 


a . e 
N | Szkoła ma 4. letni program nauki szkolnej. Warunki przyjęć 
s ES] ję 55 „Leśniczy Swi są: ukończona niższa szkoła średnia lub 3-cia klasa wydziałowa z 
wany, ' ; PEt Masha ; 
e n r a a E E ii re" PBI po gzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry. 
szkoły normalnej — Osoby w celu poro" | „ag "a Do ETERA Z Wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uz 
zumienia się, malażą pr KEANE Ryn- gł sk nA poczt, p 1661 1 2 |pBłniająca, której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki hand 
r nn | WO) uCZniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3. lata nauki (p 
południowej, codziennie od godz. 2 — 4- tej). Do szkoły tej bę 
przyjęci uczniowie: którzy ukończyli a) B-tą klasę ludową b) lub nau 
w ogólnej szkole uzupełniającej lub przy egzaminie wstępnym ok 
zalotena wroko 1841 wiadomości odpowiadające warunkowi a) lub b). 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO Wpisy do obu szkół odbywają się w dniach 26 do 30 czerw. 


w Krakowie, ulloa Sławkowska Nr. 26 iw dniach 1 do 4 września b. r. 1580 3 
poleca MIODY w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki: li Si L 6, | 
Miód myśliwski , . 1 but. 30 ct. | Miód » e 10.48 
Mój maa |; | mą a J: pimay | 1 be Ulica Sienna L. 16, -$16 sin 


TIP 
Miód Trojniak, . . 1 „, 40 Miód esoncya. . 1 o» r 
i] SOI ił ; - » 50 d kopowiec » dw 1% ddd HEA bad 
Posiada oa składzie zmaezne zapasy miodów eweceowych: 
maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 
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M. Beyer i Sp. 


Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 ìi 
naprzeciw koścloła Najświętszej Marji PRE, 
POLECAJĄ 


WIELKI ZAKŁAD WYROBU BIELIZNY $ 


i Wypraw Ślubnych 
k SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH 


Bielizna damska i męska od 1 złr. za sztukę, 8- 


h) 


BINGE RA' 
Kraków, Rynek gł. Nr. 1 


POLECA 
maszyny najnowszej konstrukcji, ręczy 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 z 
gotówką 10/9 taniej, cenniki flnstrowam 

przesyła franco. 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowye 
i wszelkiego szycia maszynowego. 1615 

zwracam na moje ulepszone masz ierści 

|Szcze gólną uwagę niowe do haftu i ayain przy których "ate i 
> A na chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać pły 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodem 


VERA w wielkim wyborze i 1 każdej wielkości. nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych massy 
Płótna krajowe i zagraniczne. Singera modelu z roku 1901. 


BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. OR. Pawłowski imj J. Iwanicki 
Główny Skład | Ważne dla Rodziców! „Hotel Polsk 


© laegsra, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, Q} dą pomieszczenie i opiekę przy rodzime, W Dębicy — w Rynku 


wełnianych I jedwabnych pończoch damskich | dziecięcych, ORA Ya koly polecaja od 80 et. — z usług 

także skarpetek męskich i dzłecięcych. razy dz ennie, obiad i kolacja mięsna za | kowitą i z fiakrem 
Na wiosenny sezon: Bluzki do prania kretonowe, zefirowe 15 zł. miesięcznie. — Zgłoszenia do Ei WŁAŚCICIĘ 
I Jedwabne od I złr. 75 ct, za sztukę. — Halki letale kretonowe, weł- czerwca przyjmuje i adres roda Dział 


nlane | jedwabne od najtańszych do najozdobniejszycb. j ingoratowy soau Narodu“ pod 1. 1530 1653 113 estauraojl kolega 


1530 
000000000000000000000000/ s Realność z Grunte 


— Prawdziwe Polskie Wódki | Karczma w Zakrzówku 


= | ze stodołą, z prawem przewozu na tanio do sprzedanie 
i znakomity Porter tenozyński i wisi: i kilkanaście mórg dobrego | Bliższej wiadomości udzieli K 
poleca 1616 5 0 |gruntu, jest do sprzedania. Bliż- Władysław Miłkowski (Księg 


Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku °°} szczegółów udziela: 3659 jnia Katolicka) Rynek 30, w 


PF ulica Bracka Nr. 11. Tq Zarząd dóbr Siedliszowice.. we. COWIE 


I, ABADIE“ < óĆ maa i natenn Dosi doj i 

oraz PŁYTY DO GRAMOFONÓW$:!) Zoe jet pęka, Zora gówysa. O 
BĘ z polskim tekstem wg |PZZŹ Saw EM 4 Linnaan — BANN 
ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych 24 >. Wszędzie do nabycia, | w Krakowie, Sukiennice 23, Skład herb 


szczegółów udzieli p. Józef Patiatyć 
poleca magazyn wyrobów kane i mechanicznych 1620 9 407Fabryka Lwów, Mieklewicza 2. rosyjskich pod firmą „Fortunat 188 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 


sK. Zi ie li j GU S ki e g d $ i WOYCIECHOWSKI, Rynek L 8. 1515, i Rzepa pastewna 


Najlepsze hygieniczne pary skió! 


OLEU 


Ob 
anl W Cerata SE, 


z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry — przewlekłe zutruo| 


rtęol. 
obrażenia kości, różne choroby nerwewe. wy Nonam 


l 


„GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU“. Nr. 134 


Ña sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów Sztuk Pięknych | REIMi SPÓŁKA |] | Na sezon podróżny i kąpielowy! 


FARBY olejne i akwarelowe z różnych fabryk Rynek 37 KRARÓW Linia A-B, FLASZ KI Podróżne, KUBKI do Podróży 
PŁÓTNA NA MIARĘ i NA BLEITRAMACH NACIĄGNIĘTE omas: T papierowe, gumowe i metalowe do składania 1602 
Książki i Bloki do szkicowania KOGUT A Trobóza dl NE wa Rzemyki do podróży 
PAPIERY, KARTONY i DESZCZÓŁKI do matonania naj WANNY JRONICE. gawawe do Podróży 
Werniksy i wszelkie środki do farb H ri PERFUMY, MYDŁA, PUDRY CZAPKI i KAPELUSZE do KĄPIELI 
PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa Wodę kolońska, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczne Pantofelki do kapieli 
I porcelany, STALUGI polne, składane Środki do czyszcz. | konserwowania zębów | różne inne artykuły | przybory toaletowe. APARATY, Taśmy, RĘKAWICZKI 


PARASOLE polne, LASKI do 
zyczepiania parasola 
Kapelusze dla 
alarzy, 


1 Gąbki do nacieraała clała 
Środki kapielowo 
lecznicze, 


Opal, Benzolinar, Feraxolln, Aphanizon, Benzyna, Mydeł- © Plasterki na nagniotki Meissnera I wasmutba, — Plaster 
ka oraz Inne środki do czyszczenia sukien z plam. + * * + «© «dla turystów Lusera, — Clavethyl tynktura na nagnlotki. 


Aparaty i wszelkie artykuły do robienia wody sodowej. ) Lodownie do robienia lodów, Aparaty do filtrowania wody. 
/e== BORAX ozyszczony „KAISERBORAX* w pudełkach po 15, 30 i 50 halerzy. | LESSIVE PHÖNIX najlepszy środek do prania, paczki !/,, "/⁄2, I kg., do pralni 10 kg. ZES 


Najnowsze s TJ EF Fajtonik pół kryty Dom murowany W Kolbuszowej 
. a È i duży, wraz ze sklepem i urzą- . 
| bileuszki rz mskie i E m [na jednego konia, lekki, b. fabr. | inim aeeai pea a ly pon. | będzie oddana w przedsiębiorstwo 
y W ryk eE: jeee rysunkami i| Meissnerowskiej, gruntownie odre- | kcie środkowym ludnej miejscowości, w budowa wikarówki. — Plan 
pod tytułem: oa kozod kde ide Bp donit staurowany, z wybiciem n>wem, z ai kj kak klan) do siać i kosztorys do przejrzenia na ple- 
czonej, w artystycznie wykonanej okładce | latarniami, jest do sprzedania za ięcią, Flitssych wyjaśnień udzieli : Za banji. Zgłoszenia do 1 lipca przyj- 


1 5 Main 
( | (i 7 ; r i 4 pomysłu i rysunku St. Wyspiańskiego, 240 złr. Wiadomość u p. Jaško- | rząd Kółka rolniozego w Ołplnach, pon, muje: Ks. Markiewicz w Kolbu- 
16533 


wyszły nakładem Księgarni wskiej, Kraków, Basztowa 2. 1435 Jasło, poczta loco. szowej. 1658 1 3 


DE NE (rados Ra 402, „| Fortepian Bósendorfera ZAKŁAD 


są do nabycia c zempiarza broszur. | złr. 60 ct. używany, w bardzo dobrym stanie. d R : > 
Księgarni katolickiej | pbu o» "e "osrająch, igir prae damin; Ce TUES ta sa kanieniargko -rzeddiarsh 
Wł. Miiłkowskiego! Poszukuje się | W pębnikach AZ pod zarządem 


E ż i kobist, Zaraz za mostem, przy ulicy Pocztowej 
W KRAKOWIE 1604 2 łaziennych, mężczyzn kozy Nr. 153 jest do sprzedania pod korzy 


wnek 30, telefonu Nr. 418 2 sztengretów, Zarządcy z ka- | stnymi warunkami kamienica 


Józefa Kuleszy 


ucją, Ekonoma młodego. I piętrowa, z ogródkiem od frontu, — 
cenie 20 groszy Wiadomość: k papier M or Bliżeza KOI i A r dk domu, naprzeciw cmentarza 
za egzemplarz. ZTRÓREUCOCOCENEGEERASECE-00E00OEOOEROOROGOREENĘ w Krakowie 
à porto dołączyć należy 10 gr. ge IDE Maa MD O SPALA Fat $ posiada na składzie wielki 
Dra M. NARTOWSKIEGO¿ wybór gotowych pomników 


PRAKTYKANT «ss 


dzie umieszczenie w sklepie Kółka 
liczego w Rudmiku obok Myślenic. 


z piaskowca, marmuru, gra- 
nitu i labradoru. 

„ Podejmuje się wykonania gro- 

bowców jak w miejscu tak i na 


? Specjalisty chorób nerwowych 

g vh, = Telefon Nr. 359 ————— 1437 

© znajduje się obecnie przy ulicy św. Anny L. 
Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu. 


2 
| $ 
koizony (z odn) Mausa $iry DRO- 1 ELEKTROTERAPIA: 


un, poszukuje lskcyj lub zajęcia biu- KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM, prowincji 1618 210 
ego w miejscu lub na wsi pod przy- KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, teg kr, i 
pnymi warunkami, — N, N. »Matu- $ MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p. ET" "NĄ według własnych lub dostarczo- 


z nych rysunków. 


andel i przemysł polski! 


rus" p. rest, Kraków. 1657 WwgzzBORERARERBRAREUREEGRY:ZERO. BRB i 


| - Katolicy popierajcie solidarnie i wytrwale h 
C TREIN Ę 


Pierwszy w Gralicyi- katolicki i krajowy 


[MAGAZYN TANICH, GOTOWYCH UBRAN | 


wyrabianych wyłącznie przez krawców krakowskich, 


ul. Floryańska l. 7, tuż przy Rynku gł. 


poleca swe wyroby co do materjału i co do wykonania lepsze od zagranicznych. 


WYBÓR WIELKI — CENY NA KAŻDYM KAWAŁKU WYPISANE. 
Garnitury męskie po 7, 8, 10, 12zł. i wyżej | Ulstry . . . . . od 19 złr. i wyżej | Bluzki studenckie . . . od 450 zł. i wyż. 


Zarzutki . . od 12 złr. i wyżej Garnitury anglesowe , 24 ,, b Spodnie _,, DAEN 7 
Spodnie | = RATE Ż=",, = Bundy nieprzemakalne „, 22 ,, k Ubrania dziecinne. . . „3:50 „ ,, 
Haweloki . . „ 9 , > Płaszcze studenckie . „10 „ o, Kamizelki pikowe Chiate i kolor.) „ 3:75 „  „, 


Marynarki beszowe czarne i kolorowe i t. d. i t. d. it. p. 
=== Wielki skład materjałów surowych tak krajowych jak zagranicznych angielskich. === 


Wszelkie rodzaje zamówień wykonuje się jak najdokładniej i punktualnie. 


wS" Dyrekcya Związku katol. krawców w Krakowie. 
BF UWAGA: W niedziele I święta lokal zamknięty. Kiorownk magazynu mleszka ullca Floryańska L. 16, obok hotelu pod Różą. "ŒE 


jnweMmofeJj rzpojzs — sÁwoz4d Koqo eJeidod ojy 


GG ="LTN="" | „pili Awa S |] 
W obec przewagi obcych w solidarności siła i bogactwo narodu ! 
>oOOCE BG©COOCGCGCOOGCOCOOGOCOCOSOCSOCGCE 


Tm Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. 


) 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. ? 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. ł 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. © 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. ? 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. ( 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 1617 


SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia "mma G. Noidlinger, 
| 


FILIE: == Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 


l Oryginalie Si F | w Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 
EE W CO TE . Wszelkie maszyny de szyola, sprzedawane pod nazwą .,Slagera' w Innych składach są wyrablane na sposóh Jednego z naczych dawniej- ; 

| 5 4 zywa nie | UWAGA: szych P e zm to nle mają Soli nio EA rgh z naszymi wyrobami, ia dnrównują oae anl pnd względem konstrukoy!, | 
gan NE oe" działalneści jak I trwałeści najaowszeru systemowi naszych famllljnych maszyn. 6 
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/łaściełka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. ` Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


